
p,.' produkcyjne przyy.i.mciiją się do sprawnego przeprowadzenia siewów wiosennych
ii- Pc>,!lot'U specjalistów z POM i Rad Narodowych. Na zdjęciu: agronom POM-a Roguziń- 

Pomaga zarządowi spółdzielni produkcyjnej w Kosowie (woj. pomorskie) w opracowaniu 
^ ________ planu robót wiosennych.

Sztandar
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TOB , stront ! W TEATRACH AMATORSKICH

Warszawa, środa 4 lutego 1953 r. 29 (858) B Cena 20 gi

yo fo c irw  ś c a  p o w s t a n i a I  W a l k i  M i o t t y c h

( i* S S £K o n ty n u o w a ć  tra d y c je  2 W M  
susczy przodować w  walce I pracy d la  Ojczyzny

3. I I  Centralna Akademia w Warszainie z udziałem delegacji młodzieży z całej Polski
Ca!a młodzież polska włącza się coraz petnicj do uroczystości obchodu 10-lccia powstania Związku Walki Młodych — przywódcy i organizatora młodych patriotów w walce o wyzwolę* 

n'<- Ojczyzny, „ zbudowanie Polski ludu pracującego. Na licznych zebraniach i masówkach miodzież zapoznaje się z historią młodzieżowego ruchu rewolucyjnego, zapoznaje się z bojo- 
"ym szlakiem ZWM-u, z postaciami przywódców Związku.

Młodzi budowniczowie socjalizmu w Polsce uczą się od bojowników ZWM-u gorącego patriotyzmu — i twardej nienawiści do wrogów Ojczyzny, niezachwianej wierności Partii i ofiar- 
PeR0 przekuwania w czyn jej wskazań. Dlatego młodzi robotnicy i chłopi, uczniowie i junacy SP pragnąc uczcić pamięć bohaterów Związku Walki Młodych, pragnąc stać się godnymi ich 

nntynuatorami — czynem dokumentują swą miłość do Ojczyzny. Napływają coraz to nowe wiadomości o podejmowaniu prz.cz miodzież poważnych zobowiązań produkcyjnych. Biorąc 
Przykład z ZWM-owców chcemy Iść na wskazywaną nam przez Partię pierwszą linię walki — walki o plan, o urodzaj, walki o wychowanie milionów pionierów — młodych budowniczych
s,>cjalizmu...

Uroczystości centralne 
w Warszawie

Zespól teatralny spoldzclni „Przyszło, ć" w Most epoch 
Wuj olsztyńskie rozwija ożywioną d-.ala.lno e Młodzież wy­
korzystuje długie wieczory z,mowę i przygotowuje się do 
wystawienia nowej sztuki.

^^n ia  3 lutego odbywają się w 
arszawie uroczystości central- 

e obchodu 10-Iecia ZWM. 
p godz. n.no na Cmentarzu 
^  Akowskim delegacje mło- 
C(,'e*-V z ratęj Polski złożą wień- 
t<,.. na Srokach poległych boha-
r. -. y  ~~ organizatorów i przy­
wódców ZWM.

WJdŁ 17 00 rozpocznie sie 
akademia w Hali Mi* 

()7, 'k:ej 2 udziałem 5 tys. mlo-
s,  nezy z Warszawy, woj. war- 
^ ' Vskie2o i tnnvch woje-

w  części artystyczne; 
g: ' la' weźmie m. in. chór kop 
„J a n o w ic e . znakomita pia- 
Ze Ka Hesse-Bukowska oraz 

Pieśni i Tańca „Mazow-

ł̂ GjJzfoż wSK Bmiów 
podpisała umowę 

D współzawodnictwie
Z n il 'J,a<,a' tiwapnl Tu Zarząd 
. '" 'd o u,y ZM P! Dziś. dnia 30

stycznia o godz. 15 w świetlicy j na wezwanie Partii  ZWM-owcy 
zakładowej odbędzie się uroczy- i wzięli broń do ręki i stanęli w
sta masówka młodzieży, poświę­
cona 10-tej rocznicy powstania 
ZWM..." — głosi megafon radio­
węzła WSK w Rzeszowie.

...Godz. 15. Syrena fabryczna o- 
gla.sza koniec pracy dzienne: 
zmiany. Kilka minut później, w 
pięknie udekorowanej świetlicy 
zbiera się ponad 200 młodych 
chłopców i dziewcząt. Uchwałę 
Zarządu Głównego ZMP w spra­
wie obchodu 10-Iecia ZG oma­
wia tow. Witold Cicśiikowski

...Młodzież słucha, ze wzru­
szeniem opowieści o bohaterach 
ZWM-owskiej organizacji Tera? 
zabiera głos tow. Władysław 
Kiszka. Odczytuje projekt zer 
dowiązania oraz wezwanie do 
wspóbawodnic*wa młodzieży z 
huty „Stalowa Wola" i Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu.

„Wasze zobowiązanie — mówi 
dyrektor WSK, tow Jan Chyliń­
ski — mo olbrzymie znaczenie 
dla przedterminowego wykona­
nia planu i podniesienia jakości 
produkcji Tak jak 10 lat. temu

Grupa sliidonlńw koreańskich 
Przybyła na studia do Poiski

sk| „ t1niu stycznia hr. przybyła na studia wyższe do Pol- 
8zi(i | '" 0 ;l 28 studentów koreańskich. Do końca bteż. roku
e*v ' będą oni pobierali naukę na studium przygotowaw-■»‘n Pi,iii„..i.„u.i i • _____Politechniki
tali Ą rtw°wu w Warszawie wl- 
Skr,. p'"Ah by łych: Bionistąwar**s*ew-kta m ; ; rw"|!i*' dyrektor Depar- 
Ctwy Ministerstwa Szkolni* 
*>a,'skiVvższepc) ' Stanisław Tur-
dy M *'ce-przewodniczący Ra- 
dentń,,i<' ,^ ne) Zrzeszenia Stu­
rdy n,v. Polskich. Obecny był
Skigj1 Ambasador

Republiki Luduwo-Demo-

Warszawskicj.
kratycznej w Warszawie Coj Ir.

Zgromadzona na dworcu mło­
dzież akademicka I publiczność 
urządziły gorącą owację na 
cześć przybyłych, studentów z 
walczącej Korei. Do przyby­
łych przemówił z ramienia mło­
dzieży polskiej ob. Turbański 
W imieniu studentów koreań­
skich odpowiedział Pak Gi Czan.

Koreań-

obrohie Ojczyzny, powinniście 
stanąć do walk i o plan, o umoc­
nienie naszej Ojczyzny i utrwa­
lenie pokoju. Wierzę mocno, że 
podjęte przez Was zobowiązania 
zostaną z honorem i  przedter­
minowo wykonane!“

Projekt wezwania został przez 
zebranych przyjęty burzą okla- 
sków.

Jeszcze podczas przygotowań 
•do Zlotu, w ubiegłym roku, mło­
dzież z WSK w Rzeszowie pod­
oi sala umowę o współzawodnic­
twie z młodzieżą huty „Stalowa 
Wola“ , zobowiązując się tri. in 
wykonać roczny plan produkt j
0 21 dni przed terminem Zobo­
wiązanie zostało — zgodnie z 
umową — wykonane.

W wezwaniu młodzieży z Rze­
szowa czvlamv m in.:

„Młodzież WSK Rzeszów zobo­
wiązuje się w okresie 1 półro­
cza 1(153 r.:

Q  Wykonać półroczny plan 
na 5 dni przed terminem:

9  Podnieść wydajność pracy 
jednego pracownika produkcyj­
nego o 10 proc. w stosunku do 
zatwierdzonego planu państwo­
wego:

Zmniejszyć braki po*.» tale
1 winy pracowników o 1 proc 
w stosunku do drugiego pobo­
cza 1952 r.;
9 Zwiększyć ilość stałe współ­

zawodniczących o tytuł najlep­
szego w zawodzie z 50 na 65 
procent;

9  Wprowadzić w każdym 
wydziale minimum po 2 zespo­
ły wzorcowe, pracujące peinym 
systemem Żandarowej:
9 Zorganizować 10 nowych, 

zmianowych młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych. .5 brygad 
szturmowych, 12 brygad kon­
trolnych;

9  Zorganizować 9 szkół przo­
downików pracy oraz podnieść 
kwalifikacje 250 pracowników 
młodzieżowych przez szkolenie 
ich na samodzielnych tokarzy, 
frezerów, ślusarzy, spawaczy i 
odlewników:

9  Osiągnąć jak najlepsze wy­
niki w pracy zespołów szkolenia 
ideologicznego, kółek studiowa­
nia życiorysu towarzysza 
Stalina i życiorysu towarzysza 
Bieruta;
9 Zorganizować 5 kursów ję­

zyka rosyjskiego i przeszkolić na 
nieb 190 młodych pracowników 
tak. by mogli posługiwać się w 
pracy zawodowej literaturą ra­
dziecką“.

Umowa o współzawodnictwie 
między młodzieżą WSK Rzeszów, 
młodzieżą huty „Stalowa Woła“ 1 
WSK Mielec została podpisana 
w dniu 21 stycznia przez mło­
dzież tych trzech zakładów.

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

Junacv B7 brygady SP 
im. Kirowa

Iworzą pionierskie brygady 
szturmowe

Na wezwanie 31 Przodujące* 
Brygady SP im. H. Sawickie; 
odpowiedziało już wiele brygad

Ostatnio została podpisana u- 
-nowa o współza wodnic) wie m ic 
dzy 31 Brygadą SP im. H Sa­
wickiej — a 67 Brygadą SP im. 
S Kirowa.

Junacy 67 Bryg. SP dla uczczę 
nia 10 rocznicy powstania ZWM 
oodjeii liczne zobowiązania, wie­
lu junaków idzie na pionierskie 
ooster,unki. a cata brygada pod­
jęła sic wykonywać 145 proc 
normy, to znaczy podnieść wy­
dajność pracy o 25 proc.

Kompania l-sza zobowiązała

się utworzyć 6 młodzieżowych 
grup szturmowych, które staną 
na najtrudniejszym odcinku pra
cy, podnieść wydajność pracy o 
25 proc.: tzn. wykonywać syste­
matycznie 155 proc. normy, za­
łożyć 4 nowe zespoły szkolenia 
ZMP-owskiego oraz osiągnąć 
jak najlepsze wyniki w strze­
laniu.

Kompania ll-ga zobowiązała 
się utworzyć 3 nowe grupy 
szturmowe, wyrabiać 140 proc- 
normy, założyć 2 zespoły szkole­
nia zetempowskieeo, założyć 4 
-ekcje sportowe w kompanijnym 
kole LZS Junak Wiechna zobo­
wiązał się ze swoją brygada 
szturmową wykonywać 200 proc 
normy.

Cała kompania Hl-cia zobo
wiązała się wykonywać 240 proc. 
normy. Grupa junaka Jerzego 
Piekarta, pomagajaca murarzom 
zobowiązała się wykonywać 260 
proc. normy.

Ulica
im. Hanki Sawickiej 

w Piotrkowie
Przeszło 300 młodych robotni­

ków i uczniów Piotrkowa ucze­
stniczyło w uroczystości prze- 
•niarnurania ulicy Leonarda na 
ulicę im. Hanki Sawickiej.

Przedstawiciel Komitetu MieJ- 
-kiego PZPR opowiedział zebra­
nym o działalności Związku 
Wątki Młodych na terenie fa­
bryk i hut piotrkowskich.

J. P.
2400 odczytów 

o 10-!eciu ZWM 
w woj. rzeszowskim

Dla zapoznania młodzieży z 
pracą i walką ZWM-u w woje­
wództwie rzeszowskim wygłoszo 
nych zastanie 2.400 odczytów o

10-leciu ZWM. Równocześnie 
odbędzie się 1.100 wieczorów 
świetlicowych I 550 spotkań mło­
dzieży z działaczami KZMP i 
ZWM.

We wszystkich kołach ZMP 
przygotowywana jest dyskusja 
nad książką B. Czeszki — „Po­
kolenie“.

Oto generalna próba sztuki Gribojedowa „Mądremu 
biada" na scenie amatorskiej w PZ PB im. Mar­
chlewskiego w Łodzi. Jeszcze kilka ostatnich wskazówek 
reżysera, skorygowanie niektórych scen i zespo! u ystąpt 
na scenie przed żywo reagującą i czulą w idownią— kolega­
mi i koleżankami z fabryki.

„R ó w n ać  do najlepszych”
-  oto zadania jakie stawia sobie mlorfzież 

na Wojewódzkich Zolach M odych Przodowników Pracy
W dniu 1 lutego odbył się w 

Łodzi I Ogólnołódzki Zlot Mło­
dych Przodowników Pracy na
którym spotkało się 800 najlep­
szych chłopców i dziewcząt i  
Łodzi, aby podsumować doro­
bek IV kwartału 3 roku 6-iatki 
i wytyczyć dalsze zadania mło­
dzieży łódzkiej w walce o Plan 
6-letni

Otwarcia Zlotu dokonała w i­
ceprzewodnicząca Zarządu Łoi.' 
kiego Henryka Miknć.

Po przemowie przewodniczą­
cego Zarządu Łódzkiego ZMP 
uw. Henryka Lewandowskiego 
zabrały głos: tkaczka ZJ'B Ino 
Szymańskiego — Opalska. przo­
dująca prządka ZFW Im. Re,r 
omota — Anna Gajcówna, czo­
łowa szwaczka ŁZPO, Helena 
Pietrzak oraz przodujący tokarz 
Łódzkiej Fabryki Maszyn — 
Zbigniew Mikowski.

Następnie wręczono proporzec 
ZG ZMP i odznaczenia przo­
downikom pracy.

Po uchwaleniu listu do tow 
Bieruta obrady zlotu zostaty 
zakończone.

-A-
Oklaskami wita młodzież sło­

wa I sekretarza KŁ, tow. Ja­
błońskiego, który przekazuje

współzawodnictwo o zaszczytny 
tytuł brygady pionierskiej i 
pioniera. Wzywamy innych!

Podobnie zapewnia delegacja 
-[odzieży Z PB im. F. Dzierżyń­
skiego, biorąc sztandar z rąk 
tow Cha helskiego.

Odznaczone zostają nie tylko 
zespoły Odznaki przodowników 
pracy otrzymały za ofiarną pra­
cę w IV kwartale 1952 roku 
tow. tow. Wanda Białas i Da­
nuta Walczak z WZFB im, 
1 Maja,

J. PiUCHOW SKI

Nasze zadania w w ęgie l
^n'u 2 bm. dzienniki opubliko- 

a*y przemówienie Przewodniczące- 
Komitetu Centralnego PZPR, Pre- 

Pai Kady Ministrów, towarzysza 
“ u, ESt.AVVA BIERUTA, wygloszo- 
Ca i?n'a af) stycznia br. w Katowi- 
„  ■ na spotkaniu z aktywem par-

inym t gospodarczym przemysłu 
"'igłowego.
g; swo:m przemówieniu towarzysz 
o|teruł stwierdził, że przemysł wę- 
C3tv'Vy 'est J«,dn-vm z decydujących Caynri|ków naszej gospodarki, a pra- 
p,(.Sernika — pracą zaszczytną i od- 
w.śk lf^ 7‘ialną* Towarzysz Bierut 
rnvu at podstawowe trudności prze- 
j,V, , węglowego i drogi ich prze- 

Ciężenia, wytyczył zadania, jakie -•lą -
mi,
hczbi

Przed organizacjami partyjny-
Przed załogami kopalń, a w tej 
e i przed młodzieżą w dziedzi-

nv^ alki o stałe i rytmiczne w yko 
Pr, planów produkcyjnych w

fnyv«le węglowym.
-J*. '*'1 — mówił towarzysz Bierut
Ok r o ' 8‘dnym r czynników, który 
ski S a ,na,'/cnie gospodarcze Pol- 
Pi.li lV Europie, w szczególności dla 
¡^"'-w ego rozwoju wszystkich .kra- 

które weszły na drogę budow- 
giei'Va ttocjalistyezncgo“ . Bowiem wę- 

1,0 n>e tylko gtówne paliwo dla
«u, nas

główr
zego przemysłu i transpor-

s?,e1'...-wne dziś źródło rozwoju na-
skt ) elektryfikacji Poi-
brz,'vn "Wnv ^raiek opałowy dla oi- 
sze„ : P1 większości obywateli na- 
„ ę I (H “.raju. Węgiel — to również 

,1a nasza waluta w handlu za-
tego zaś wynika, że 

anowe wydo- 
ważna i decydująca spra-

W't8ir|. PulHkl 1 ic"«0 pi
8rani'znym 
lt lę«iol j 
h.Vt le t
wa
krają«, ? .° d,!ł nas. ale i dla tych 
Węgiel^ k*ńrc Polska zaopatruje w

^ n ^ nik' . pra- u^ y  rzetelnie I o- 
j . : , ,  , lv ,łv"im zawodzie — mówi? 
tyłki ;;wif'vs-z R,erut _  nie
łeon * •»'«łżący szacunek ca-
'-'ześnłe '‘h’ " !,a!ri"la. ale to równie 
si, ja|j.,( "dnwniczy nowego ustroju 
W alki Vl /nplt". tu współuczestnik 
"cen n " ’ mocnienie miedzynarodo- 

« r  ,,h"ni pokoiSto Wa towa 'ju i socjalizmu“
fzysza Bieruta, zadania

sz.ego r Ŝ a?a* ° n Kierownictwu na- 
zacjom nzemyslu węglowego, organi- 
zaejoni p,lr,vtnym. masowym organi- 
n kom SP'1 onz.nym t wszystkim gór- 
która ~~ n“ ’ yczą również mlc»dzipżv. 
kadry 0r87‘ llC7nlej tworzy dziś 
wta/nin as/eR0 Rórnlciwa. Zobo- q UJ9 one młodzież

do jeszcze bardziej rzetelnej i 
ofiarnej pracy- pod kierownictwem 
naszej wielkiej i mądrej Par­
tii, do jeszcze większych wysił­
ków w walce o wykonanie naszych 
planów wydobycia węgla, planów, 
będących, jak uczy towarzysz Bierut, 
prawem niezłomnym państwa budu­
jącego socjalizm.

„Wykonanie zadań planowych —
stwierdził w swym przemówieniu 
towarzysz Bierut — to najwyższy o- 
bowłązek każdego robotnika, techni­
ka, inżyniera, kierownika. Obowią­
zek ten musi utrwalić się w świado­
mości każdego z nas jako prawo, 
którego nie wolno łamać“.

Zagadnienie jak najbardziej upor­
czywej i ofiarnej walki o plan jest 
szczególnie ważne w obliczu faktu, 
że w ubiegłym roku — jakkolwiek 
wydobyliśmy z górą o 15 milionów 
ton węgla więcej', niż wydobyto na 
tym samym obszarze w roku 1938 — 
po raz pierwszy w historii naszego 
górnictwa po wyzwoleniu, zadania 
planu rocznego nie zostały wyko­
nane.

Jedną z dróg, prowadzących do 
przezwyciężenia trudności, jakie 
przyczyniły się do niewykonania 
przez przemysł węglowy planu pań­
stwowego. są i będą w coraz więk­
szym stopniu prowadzone przez na­
sze państwo olbrzymie inwestycje, 
rozszerzające dostęp do złoża i da­
jące znaczne powiększenie zapasów 
węgla gotowego do urabiania

Zadaniem załóg i kierownictw na­
szych kopalń jest walka o to, „aby 
olbrzymie sumy finansowe i olbrzy­
mie środki materiałowe wydzielane 
przez państwo, dawały jak najszyb­
szy wynik i najlepsze efekty w roz­
szerzeniu produkcji“.

Ważnym zatem zadaniem załóg 
naszych kopalń, a więc również i 
młodzieży górniczej jest walka z mar 
notrawsiwem materiałów, jakie mia­
ło np miejsce w kopalni „Nowa Ru­
da", gdzie na szybie „Bolesław" ood 
zawalonym na skutek ziej obudowy 
chodnikiem pozostały porzucone tam 
przez niedbalstwo rynny i lutowni­
ce.

Walka z marnotrawstwem drew­
na, taśmv, złomu stalowego, blach, 
lutni — to jeden z czołowych obo­
wiązków każdego młodego górnika, 
tó pierwszy i podstawowy obowią­
zek Młodzieżowych Punktów Kon­
trolnych w kopalniach węgla.

Niezwykle ważne zadanie, stojące
. -i _*~ , -v n n g z tr rh  krnnkłlń if)górniczą przed młodzieżą naszych kopalń,

walka o przełamanie pokutującej 
jeszcze wśród wielu górników nie­
chęci <j° mechanizmów, konserwa­
tywnego stosunku do mechanizacji. 
To bezwzględna walka z występują­
cym jeszcze gdzieniegdzie barbarzyń­
skim stosunkiem do maszyn i urzą­
dzeń górniczych, z niedbałą ich kon­
serwacją, z niszczeniem ich przez 
karygodną niedbałość. przejawiającą 
się np. w rzucaniu dużych bloków 
na taśmę, w nieczyszczeniu taśm, w 
porzucaniu pod nimi łopat i kilo­
fów, jak to zostało niedawno ujaw­
nione przez ochotników zaciągu pio­
nierskiego w kopalniach „Bolesław 
Bierut,“  i „Mysłowice".

Państwo nasze czyni olbrzymie wy 
siłki w celu zapewnienia górnikom 
jak najlepszych warunków mieszka­
niowych. Plan inwestycyjny przewi­
duje oddanie przemysłowi węgłowe­
mu w roku 1953 ponad 9 tys. izb, 
a w roku 54 — około 18 tys. izb.
„Trzeba — wskazał towarzysz Bierut 
— aby przemysł węglowy posiada­
nym funduszem mieszkaniowym, któ 
ry się stale rozszerza, gospodarował 
w sposób celowy i racjonalny, abv 
mieszkania stały sie w rękach prze­
mysłu węglowego instrumentem dla 
sformowania stałej załogi...**

Trzeba więc, aby zarządy zetem- 
powskie nieustannie wzmagając swą 
troskę o warunki mieszkaniowe mło­
dych górników, czujnie dbały o to, 
by oddawane kosztem niemałych 
wyrzeczeń mieszkania nie byty zaj­
mowane przez bumelantów, niero­
bów warchołów

....Trzeba, żeby wszyscy zrozumieli,
że liberalny, tolerancyjny stosunek 
wobec tych. którzy lamia dyscypli­
nę pracy jest przestępstwem wobec 
państwa, wobec klasy robotniczej, 
wobec interesów górników, wobec 
potrzeb narodu".
' „Największym niebezpieczeństwem 

w przemyśle węgłowym — wskazuję 
towarzysz Bierut — jest Istniejący 
jeszcze w wielu miejscach ziy stan 
dyscypliny pracy“.

Jednym z głównych zadań organi­
zacji zetempowskieb. Młodzieżowych 
Punktów Kontrolnych staje sie więc 
walka o podniesienie dyscypliny 
pracy, bezkompromisowa i nieustan­
na walka przeciwko bumelanetwu i 
nieróbstwu — o dobrą frekwencję, o 
peine wykorzystanie czasu pracy, o 
równomierne i rytmiczne wykonanie 
planu.

Do poważnych braków szeregu na­
szych kopalń należy zła organizacja 
pracy. „Po to, by organizacja pracy

była dobra — uczy towarzysz Bierut 
— trzeba, ażeby istniała wyrobiona, 
wyszkolona, posiadająca fachowe 
wiadomości kadra organizatorów 
pracy, ciesząca się pełnym zaufa­
niem i autorytetem wśród załogi".

Ci organizatorzy pracy — to w 
górnictwie dozór niższy, średni i 
wyższy

Wśród pracowników naszego do­
zoru górniczego jest wiele młodzie­
ży. Przed nimi — podoficerami, 
młodszymi oficerami, starszymi o* 
fi cerami naszej ludowej armii gór­
niczej Partia stawia szczególnie 
wielkie zadania. „Dozór — wskazuje 
towarzysz Bierut — winien jak naj­
energiczniej podnosić swoje wia­
domości fachowe i rozszerzać swój 
horyzont polityczny. Dozór musi 
jak najszybciej uświadomić sobie 
swa dowódcza rolę, która w naszych 
warunkach polega na łączeniu kole- 
żeńskości, prostoty i skromności z 
twardym przestrzeganiem dyscypli­
ny".

Stąd piyną ważne zadania d!a or­
ganizacji zetempowskiej w zakresie 
organizowania i opieki nad podno­
szeniem kwalifikacji zawodowych i 
poziomu ideologicznego młodych 
pracowników nadzoru, w zakresie 
umacniania autorytetu nadzoru 
wśród załogi.

„Nie można zabezpieczyć szybkie­
go rozwoju przemysłu węglowego—
wskazuje towarzysz Bierut — bez 
szerokiego przypływu nowych, mło­
dych kadr do górnictwa, bez wzbu­
dzenia wśród całej młodzieży zro­
zumienia wielkiej roli i wagi na­
szego przemysłu węglowego w bu­
downictwie socjalizmu. Wszystkie 
nasze organizacje partyjne muszą 
dokonać poważnego przełomu w 
dziedzinie pracy i opieki nad mło­
dzieżą. pomocy dla jej organizacji— 
jeśli chcemy wykonać pomyślnie 
zadania w przemyśle węglowym".

Te słowa towarzysza Bieruta o- 
znaczaia dla Zarządów Kopalnia­
nych ZMP obowiązek częstszego 
zwracania sie do Egzekutywy par­
tyjnej z prośbą o radę. obowią­
zek lepszego korzystania z pomocy 
kierownictwa Partii

Słowa te . oznaczają wreszcie dla 
wszystkich organizacji i instancii 
zetempowskich obowiązek wzmoże­
nia i ulepszenia ich pracy w dzie­
dzinie organizowania zaciągu pio­
nierskiego na węgiel.

Nauki zawarte w przemówieniu 
towarzysza Bieruta stawiają przed 
organizacjami zetempowskimi w 
przemyśle węglowym konieczność

7,nacznego ulepszenia swej pracy.
Aktywność Związku Młodzieży 

Polskiej w górnictwie — stwierdził 
towarzysz Bierut, w swym przemó­
wieniu — „pozostaje daleko w tyle 
od potrzeb młodzieży i wymagań, 
jakie stawia przed naszą młodzieżą 
rozwój przemysłu węgłowego“.

Gńrnicy-zetempowcy muszą wpły­
wać na masy górniczej młodzieży 
swą głęboką ideowością, porywać 
je za sobą przykładami poświęce­
nia. ofiarności i patriotyzmu, budzić 
w nich niezłomną ufność do poli­
tyki naszej Partii.

Podstawowym warunkiem dobre­
go wykonania przez organizacje 
zetempowskie tych wielkich zadań 
jest ścisłe i nieustanne łączenie 
przez nie w ich codziennej działal­
ności głębokiej, ideowo-wychowaw­
czej pracy politycznej z codzienną 
troską o tp, co jest celem tej pra­
cy — o produkcję, z troską o co­
dzienne sprawy i potrzeby kopalni, 
o plan, o warunki pracy i bytu 
każdego młodego górnika

Jednym z czołowych zadań orga­
nizacji zetempowskich w przemy­
śle węglowym jest organizowanie i 
kierowanie udziałem młodzieży we 
współzawodnictwie pracy.

„We współzawodnictwie i poprzez 
współzawodnictwo pracy — uczy to­
warzysz Bierut — klasa robotnicza 
wyraża czynem swój stosunek do 
polityki Partii i władzy ludowej, 
wywiera swój wpływ na przyśpie­
szenie tempa marszu naprzód — 
ku socjalizmowi. Ale współzawod 
nietw'0 socjalistyczne wymaga zor 
ganizowania, kierownictwa, sysłema 
tycznej analizy jego wyników, wy 
maga od Partii I masowych organ! 
zacji społecznych nieustannej inl 
cjaływy | troski o rozwój coraz to 
nowych form współzawodnictwa, o 
rozszerzenie jego zasięgu i rozma­
chu".

Szeroki rozwój współzawodnictwa 
pracy, organizowanie i jak najbar­
dziej troskliwe kierowanie ruchem 
pionierskim. który zapoczątkowali 
na . terenie naszych kopalń najlepsi 
spośród młodych górników, stale 
rozszerzanie i pogłębianie treści i 
form szlachetnej walki o miano 
pioniera, o miano brygady pionier­
skiej — oto droga walki organizacji 
zetempowskich i całej młodzieży 
górniczej o stale wykonywanie pla­
nów przez nasz przemysł górniczy, 
o zaszczytne wykonanie • zadań, ja­
kie stawia przed nami Partia i wiel­
ki wódz naszego narodu — Towa­
rzysz Bierut.

pozdrowienia młodym przodów j 
nikom w imieniu Partii, pod- | 
kreślając, żc wysoko dzierżą 
>ini len sztandar walki, który U) 
lat temu podnieśli ŻlYM-owcy.

Słuchają uważnie dziewczęta 
i chłopcy stów przewodniczące­
go ZŁ, tow Lewandowskiego o 
wspaniałym ruchu pionierskim 
jaki rozwijać się zaczął w IV 
kwartale ub. r„ o postawie pio­
niera w prac;, i walce o tym, że 
trzeba równać do najlepszych.

Równać do najlepszych — 
znaczy równać do takich, jaz 
młoda cerowączka. tow. Bryś- 
kieuicz z łtPW im. Niedzielskie­
go, k*óra już od kilku lat prze­
kracza zawsze normy, jest przo­
dującym uczestnikiem szkolenia 
w pracy służy zawsze radą i 
pomocą słabszym koleżankom, 
jako członek Zarządu Zakła­
dowego ZMP oddziaływuje na 
eaiy kolektyw młodzieży Domu 
Młodego Robotnika. Równać do 
najlepszych znaczy równać do 
Anny Kozak z ZPB im. Stalina, 
która pokonała poważne trud­
ności, zanim zaczęła wykony­
wać 120 proc. normy, zanim 
przeszła z 4 na 8 krosien, nie 
zmniejszając swej wydajności.
Znaczy to — równać do takich, 
jak Zbigniew Mikowski z Łódz­
kiej Fabryki Maszyn Jedwab- 
niczyeh, który nie tylko wyko­
nuje 123 proc. normy, aie w 
ciągu minionego kwartału wy­
szkoli! już 6 młodych tokarzy.

Dwie młode dziewczyny w za­
paskach łowickich — to Stefa­
nia Sawicka i Janina Pisanek 
ze spółdzielni produkcyjnej w 
Jaekowieaeh. Zapewniają one 
młodych przodowników pracy 
z Łodzi, że ich spółdzielnia, któ­
ra osiąga już 25 q pszenicy, z 
ha osiągnie w przyszłym roku 
jeszcze więcej!

Zlot witają również harcerze
Następuje wręczenie propor­

ców ZG ZMP młodym załogom 
zwycięskich zakładów wszyst­
kich branż.

— Czwarty raz przyjmujemy 
proporzec — mówi Bolesław j 
Waszezak z Widzewskiej Fabry- 
ki Maszyn — aby go zdobyć: nowie, kopalni „Siersza". Elek- 
po raz 5 w i kwartale 1953 roku j frówni Nr 1 w Jaworznie i Za­
li1 naszych brygad produkcyj j kładów im. F. Dzierżyńskiego w 
nych i 350 młodzieży podjęto I Tarnowie.

---------- i

Na Wojewódzki Zlot Młodych 
Przodowników w Krakowie, 
którv odbvl sie w wielkiei auli 
Akademii Górniczo - Hutniczej 
przybyli najlepsi młodzi robot­
nicy i robotnice krakowskiego 
okręgu przemysłowego.

O osiągnięciach młodzieży w 
IV kwartale ub. roku mówił 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP — Leopold 
Chrobak.

| Stwiefdzil on, że do współ­
zawodnictwa o peine wykona­
nie zadań ,IV kwartału ub. ro­
ku przystąpiło około 18 tysięcy 
młodzieży. W zakładach prze­
mysłowych powstało blisko 250 
nowych brygad produkcyjnych, 
obejmujących przeszło 2 tysią­
ce młodzieży oraz blisko 50 
brygad szturmowych. Młodzież 
ofiornie walczyła z trudno­
ściami. przełamywała w wielu 
zakładach wąskie gardła pro­
dukcji. Wyrazem uznania za 
wydajną prace było przyzname 
około 50 odznak przodownika 
pracy. 2550 młodym robotni­
kom wyróżniającym się pracą 
społeczną w toku kampanii wy­
borczej przyznano dyplomy ho­
norowe.

W czasie dyskusji przodująca 
młodzież dzieliła się swymi do­
świadczeniami zdobytymi w 
pracy.

W czasie Zlotu wiele przo­
dujących za tóg młodzieżowych 
zostało wyróżnionych przechod­
nimi proporcami. Otrzymali i3 
m in. młodzi robotnicy z Za­
kładów Mechanicznych w Tar-

Poznajcmy podstawy 
naukowego poglądu na świat
Badania radzieckiej uczonej prof. Olgi Łepleszyńskiej, 

laureata Nagrody Stalinowskiej, nad be/komótknwymi 
formami życia zapoczątkowały nową erę w nauce o pierr 
wolnych stadiach życia w przyrodzie.

Dziś na str. 2 zamieszczamy pierwszą część artykułu 
prof. O. Lepieszyńskiej pt. „Nasz wkład w naukę o ży­
ciu“ .

W następnym tygodniu ukaże się w ramach e\k!u 
artykuł prof. dr J. M y d l a r s k i e g o ,  rektora Uni­
wersytetu im, Bolesława Bieruta we Wrocławiu, czi •riks- 
korespondenta Polskiej Akademii Nauk pt. „R o z w ń - 
p o g l ą d ó w  n a  p o c h o d z e n i e  r o d z a t u  
l u d z k i e g o “ .

— Jak sie dowiedziały, że dostałaś dyplom za wzorowe 
tuczenie, nikt ich nie mógł powstrzymać...



K o n fe r e n c je  pa-rtyj  
a  spraw y m łodzieży
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Ważne zagadnienie pracy 
Wychowawczej i organizacyj­
nej wśród młodzieży, a w 
szczególności sprawa partyj­
nego kierownictwa, partyjnej 
opieki, partyjnej troski o ZMP, 
o młodzież — nie znalazło na 
wielu z dotychczas odbytych 
konferencji partyjnych, nale­
żytego oświetlenia. W licznych 
wypadkach sprawy te podno­
sili tylko delegaci młodzieżo­
wi. A przecież nie ma i być 
nie może takiej dziedziny na­
szego życia — ani politycznej, 
ani gospodarczej, ani kultu­
ralnej, gdzie przed organiza­
cjami partyjnymi nie wyła­
niałby się problem młodzieży 
jako nieodłączna część walki 
o realizację programu partii.

Wiele nas w tym względzie 
nauczył okres Zlotu, ale licz­
ne organizacje partyjne od 
owego czasu znacznie osłabiły 
swe zainteresowanie sprawa­
mi młodzieży. A zatem konfe­
rencja partyjna, która nie a- 
stosunkowuje się samokry- 
tycznie do tego zjawiska, któ­
ra omija sprawy młodzieżowe 
lub porusza je marginesowo — 
nie spełnia jednego ze swych 
ważnych zadań. A tak było 
np. na konferencji miejskiej 
we Włocławku. Referat ustę­
pującego komitetu pominął w 
ogóle sprawy młodzieżowe. 
Luki tej. niestety, nie uzupeł­
n ili również delegaci wystę­
pujący w dyskusji. Przy bliż­
szym wejrzeniu w sprawę o- 
kazało się, że są to zaniedba­
nia bardzo głębokie. Ilustruje 
je m. in. fakt, iż w zarządzie 
miejskim ZMP nie ma ani 
jednego członka partii.

Organizacja partyjna, która 
zapomina o młodzieży — sa­
ma zawęża front swej ideolo­
gicznej ofensywy o wychowa­
nie socjalistycznego człowieka,
0 bezlitosną walkę z wszelki­
mi przejawami wrogich i ob­
cych wpływów, z próbami de­
moralizacji młodzieży przez 
reakcyjne elementy kleru; za­
węża swój front walki o plan 
produkcyjny, o nowe, wykwa­
lifikowane kadry w przemy­
śle, o nowe zastępy ludowej 
inteligencji. Organizacja par­
tyjna, która nie docenia spraw 
młodzieżowych — sama się 
pozbawia jednej z najpotęż­
niejszych dźwigni zacieśniają­
cych jej więź z masami, potę­
gujących zasięg jej wycho­
wawczego oddziaływania. I 
wreszcie, taka organizacja par­
tyjna nie może mieć stałych, 
niezbędnych rezerw, w opar­
ciu o które rozbudowuje i za­
sila swe szeregi, odmładza je
1 ubojawia.

Na konferencji warszawskiej 
dzielnicy Mokotów uderzał 
fakt, że referat sprawozdaw­
czy nie analizował pracy żad­
nej z organizacji masowych. 
W dyskusji przewodniczący 
ZD ZMP, tow. Marciniak, 
przytoczył konkretne przykła­
dy bezdusznego stosunku do

cennej inicjatywy młodzieżo­
wej w ZBM-5 i niektórych in­
nych zakładach. Ale n ikt z 
delegatów zainteresowanych 
organizacji partyjnych nie u- 
stesunkowa! się do tej kryty­
ki. Należy się dziwić, że pre­
zydium kierujące obradami 
konferencji, nie zaapelowało 
do delegatów, by ustosunko­
wali się do spraw młodzieżo­
wych. Trudni) natomiast się 
dziwić, że przy podobnym sto­
sunku do zagadnień młodzie­
ży, mokotowska organizacja 
partyjna od długiego już cza­
su nie rozbudowuje i nie za­
sila swych szeregów.

Na niektórych konferencjach 
delegaci trafnie wskazywali 
na niedomagania w pracy in­
stancji partyjnych z ZMP.

— Komitet Miejski — mó­
w ił na konferencji w Skarży­
sku Kamiennej tow. Tarka, 
przewodniczący zarządu miej­
skiego ZMP — widział orga­
nizację ZMP-owską wtedy, 
gdy przeprowadzał akcję wy­
borczą lub akcję zobowiązań, 
zapominał natomiast o syste­
matycznym, politycznym kie­
rownictwie ZMP.

Żadna dziedzina naszej pra­
cy partyjnej nie może być 
traktowana od akcji do akcji.
I  tym bardziej nie wolno tak 
traktować pracy wśród mło­
dzieży, która przecież nie żyje 
w jakimś zamkniętym kloszu, 
jest szczególnie wrażliwa na 
wpływy otoczenia i dlatego 
wymaga szczególnie wytrwa­
łej pracy wychowawczej nad 
kształtowaniem młodych umy­
słów i charakterów.

Poważne i trwałe osiągnięcia 
w pracy z młodzieżą mogą 
mieć tylko te organizacje par­
tyjne, które włączają proble­
matykę młodzieżową w cało­
kształt swej codziennej dzia­
łalności. Przykładem może 
służyć łódzka organizacja par­
tyjna. Po Zlocie odbyło się 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Łódzkiego PZPR poświęcone 
sprawom młodzieżowym. Ple­
num to pogłębiło w szeregach 
partyjnych zrozumienie całej 
wagi pracy wśród młodzieży. 
Na terenie Łodzi przeprowa­
dzono skuteczną walkę z 
bikiniarstwem, o przodują­
cą postawę w życiu co­
dziennym i w pracy, o 
przodującą moralność ZMP- 
owca. To postawa organizacji 
i instancji partyjnych zadecy­
dowała o tym, że poszczególne 
ogniwa państwowe i gospo­
darcze na terenie Łodzi zwięk­
szyły troskę o młodzież, o jej 
warunki bytowe w DMR, o jej 
kwalifikacje zawodowe.

Warta podkreślenia jest rów­
nież inicjatywa Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Kato­
wicach. W trosce o umocnie­
nie kierownictwa partyjnego 
sprawami młodzieży w woje­
wództwie katowickim odbyły 
się w listopadzie i grudniu we 
wszystkich powiatach i mia­
stach narady partyjno-ZMP-

owskie. na których omawiano 
realizację uchwały KC o za­
daniach partii w pracy wśród 
młodzieży. Referaty na tych 
naradach wygłaszali sekreta­
rze. komitetów powiatowych 
lub miejskich. Na naradach 
przytaczano ciekawe doświad­
czenia z pracy instancji par­
tyjnych z młodzieżą. Chwalo­
no sobie — i słusznie — stoso­
waną w niektórych organiza­
cjach metodę częstych, osobis­
tych rozmów sekretarzy orga­
nizacji partyjnych z przewod­
niczącymi ZMP.

Nie wszędzie jednak mło- 
dzieżowy aktyw, który prze­
cież ma wielkie i trudne za­
dania w swej pracy, napoty­
ka na niezbędną serdeczność, 
przyjacielską radę, pomoc ze 
strony partyjnego aktywu. Pod 
niósł tę sprawę na konferen­
cji partyjnej w dzielnicy Grze­
górzki w Krakowie, tow. Ka­
czmarczyk. Mówił on;

— Młodzież kocha partię, 
wódzi w niej swego kierowni­
ka, często chce się poradzić w 
różnych sprawach działaczy 
partyjnych, ale nasi aktywiści 
niejednokrotnie nie mają śmia 
lości podejść do sekretarza 
organizacji partyjnej, a sekre­
tarze z własnej inicjatywy na­
der rzadko rozmawiają z ZMP- 
owcami.

W dzielnicy tej przykład 
szedł z góry. Nie tylko na sy­
stematyczne rozmowy indywi­
dualne z aktywem młodzieżo­
wym, ale nawet na uczestnic­
two w posiedzeniach zarządu 
dzielnicowego ZMP, sekreta- 
rze KD Grzegórzki „nie znaj­
dywali czasu“ .

Na niejednej konferencji wy 
stępowali w dyskusji nauczy­
ciele, wysuwając postulat 
wzmocnienia kierownictwa 
partyjnego pracą wychowaw­
czą wśród młodzieży. Cenne 
to były głosy.

„Jak żywa istota nie może 
żyć bez światła 1 powietrza, 
tak 1 Komsomoł nie może żyć 
bez kierownictwa Komunisty­
cznej Partii“  — mówił na X IX  
Zjeździe KPZR tow. Michaj- 
tow.

Kierownictwo partyjne — to 
rzecz najgłówniejsza, najważ­

niejsza dla rozwoju naszego 
Związku Młodzieży Polskiej. 
„Przed partią stoi zadanie —  
wskazuje uchwała Komitetu 
Centralnego PZPR — nie tyi- 
ko opieki i pomocy politycznej 
dla ZMP. ale kierowania cało­
ścią spraw młodzieżowych“ .

Kierować całością spraw 
młodzieżowych to znaczy wni­
kać w te sprawy głęboko, tro­
skliwie. To znaczy odwoły­
wać się do aktywności orga­
nizacji młodzieżowej nie tylko 
w okresie wielkich kampanii 
politycznych i wielkich pro­
dukcyjnych zrywów — ale we 
wszystkich naszych poczyna­
niach. w naszej żmudnej, o- 
fiarnej, codzienne] pracy nad 
budownictwem socjalistycz­
nym w mieście i na wsi. w 
fabrykach, spółdzielniach i in­
stytucjach.

Najbliższym i najdzielniej­
szym pomocnikiem partii —
nazwał ZMP towarzysz Bierut 
na V II Plenum. Nasze ZMP- 
owskie organizacje wielokrot­
nie dowiodły, że zasłużyły na 
to chlubne miano.

Sprawy pracy wśród mło­
dzieży muszą znaleźć należne 
im miejsce w obradach partyj­
nych konferencji. Konferen­
cja partyjna — to gospodarz 
terenu. Powołana jest ona do 
rozważenia całego wachlarza 
zagadnień, jakie wyłania ży­
cie miasta lub powiatu. A 
niemal wszystkie te zagadnie­
nia — począwszy od szkolnic­
twa, poprzez walkę o kadry, 
o rozwój współzawodnictwa 
pracy, o wychowanie załóg fa­
brycznych,' poprzez problemy 
piacy na terenie wsi, a skoń­
czywszy na zadaniach w dzie­
dzinie pracy ideologicznej i 
rozbudowie szeregów partyj­
nych — wszystkie te zagad­
nienia niesposób twórczo ó- 
mawiać bez uwzględnienia 
pracy z młodzieżą.

Dlatego też należy się spo­
dziewać, że w obradach ma­
jących się odbyć konferencji 
partyjnych sprawy młodzieży 
wypłyną nie tylko poprzez wy­
stąpienia młodzieżowych de­
legatów, a tam, gdzie odbyte 
już konferencje nie spełniły 
w tej dziedzinie swej roli — 
analizą pracy wśród młodzieży 
zajmie się w najbliższym cza­
sie nowowybrany komitet par­
tyjny.

(Trybuna Ludu Nr 31/1457)

Urodził się 19 lutego 1927 
! roku. Ojciec jego —' Jan Las- 
I kowski był starym działaczem 
I rewolucyjnym, członkiem Ko- 
; munistycznej Partii Poiski. Od 
| najmłodszych łat uczył Jan 
i swe dzieci alfabetu Rewolucji. 
; Co rok 1 Maja cala rodzina 
i Laskowskich kroczyła w po- 
j chodzie — obok ojca - komu- 
[ nisty dreptał mały Janeczek z 
: zaciśniętą małą piąstką w gó- 
| rze.

Rok 1934 obfitował w burz- 
| łiwe wydarzenia. Aresztowania 
' i rewizje w mieszkaniach ro- 
j botniczych były na porządku 
: dziennym.

Nie ominęło to również 
| mieszkania Laskowskiego. Re- 
j wizja. Nie podobał się ówczes- 
jnym władzom robotnik, który 
| organizował strajki, który pi- 
jsywał „wywrotowe“  artykuły. 
| Wyprowadzają Jana. Wiadomo 
! co to oznacza: defa, cela wię- 
i zienna... W domu cirza i o- 
j gromny smutek. Mały 7-letni 
: Janek mężnie tłum i szloch, 
t połyka łzy. Zabierają mu ojca 
| — tatusia ukochanego. „Las­
kowski, szybciej tam!“ — nie­
cierpliwią się aż nader gorliwi 
policjanci. Jan narzuca 
płaszcz, staje przy drzwiach i 
rzuca ostatnie smutne spojrze­
nie na dom swój, żonę, dzieci. 
Kiedy się zobaczą? Między no­
gami policjantów prześlizguje 
się mały Janeczek. Łapie ojca 
za rękaw i mówi: „Tatusiu, nic 
się nie martw, na pewmo do 
nas niedługo wrócisz, przecież 
mówiłeś, że idą nowe czasy“ . 
Policjanci ze wściekłością od­
pychają dziecko od ojca. Mat­
ka ma oczy pełne łez. „Mamo 
nie płacz — tatuś na pewno 
wróci...“

W czasie okupacji, w pierw­
szych latach wojny chodził 
Janek do gimnazjum handlo­
wego. Miał wielostronne u- 
zdolnienia i zainteresowania. 
Jego namiętnością były nauki 

I społeczne. Bardzo dużo czytał. 
¡Już wtedy jako młody chto- 
• pak znał wiele dziel klasyków 
¡marksizmu. Miał poza” tym 
j duże zdolności do matematyki, 
a jednocześnie niebywałą u- 
miejętność opanowywania ob­
cych języków. Lubił bardzo 

J muzykę — grał na fortepianie, 
j Pisywał wiersze — wiersze 
| świeże, młodzieńcze, pełne 
I buntu i  pełne wiary w lepsze,
| szczęśliwsze życie. Nic też 
dziwnego, że był Janek bardzo 

j popularny wśród swych kole- 
| gów szkolnych. Szanowano go 
| i ceniono za dużą wiedzę i in­
teligencję, lubiano za dowcip, 
poczucie humoru, za szczerą 
otwartą duszę i dobry szla­
chetny charakter.

Niestety przerwać musiał Ja 
nek swą naukę w gimnazjum.

Dyrektor szkoły orzekł, że 
jest zbyt „czerwony“ : buntuje 
uczniów, kolportuje niedozwo­
loną lekturę, namawia do wal­
k i i „co najgorsze — wychwala 
bolszewików“ . Nie było innej 
rady — trzeba było opuścić 
szkołę i przenieść się na tajne 
komplety gimnazjalne.

W roku 1943 wstąpił Janek 
do Związku Walki Młodych i 
odtąd już wszyscy nazywali go 
„Michałem“ . Był on jednym z 
pierwszych członków ZWM na 
Woli — sławnej robociarskiej 
dzielnicy Warszawy. Cóż to 
byl za wspaniały chłopak! 
Tryskał z niego młodzieńczy 
entuzjazm, rwał się do walki i 
walczył z cn!ą świadomością 
jej celu — walczył p nowa So­
cjalistyczną Polskę, której wi­
zję od najmłodszych lat wpa­

ja ł mu ojciec. T dlatego byl 
on dzielnym i odważnym bo­
jownikiem, a zarazem — pło­
miennym agitatorem Sprawy 
o którą walczył.

Był to rok 1943. Boże Naro­
dzenie. Warszawska organiza­
cja ZWM przeprowadzała ak­
cję masówek w szkołach. W 
jednej z grup agitatorskich był 
Michał.

Pięciopiętrowy budynek 
szkolny y  centrum miasta. 
Tuż obof' — koszary Wehr­
machtu. Przy choince zebrała 
się młodzież całej szkoły. Ci­
cha i smutna okupacyjna cho­
inka. Nawet tradycyjnego M i­
kołaja zabrakło, tylko jeden z 
nauczycieli prowadzi gawędę 
i oględnie mówi o lepszym ju ­
trze, które Pan Bóg przynie­
sie. Wtem na salę wchodzi 
grupa ZWM-owców. Wśród 
uczniów konsternacja i poru­
szenie. Staje Michał na stołku 
i zaczyna przemawiać. Na sali 
zupełna cisza. Nawet zdener­
wowany dyrektor szkoły, rad 
nie rad, siedzi w swym fotelu i  
„nadstawia ucha“ .

„Koledzy, chodźcie z nami! 
Trzeba walczyć ■— trzeba wal­
czyć zażarcie aż do ostatniej 
kropli krw i — za Nową Pol­
skę, Polskę ludU pracującego! 
Związek Walki Młodych wzy­
wa was wszystkich do walki. 
Weźcie broń do ręki, bijcie fa­
szystów! Jest nas już wielu, a 
będą nas tysiące! Staniemy się 
potężną silą — zgnieciemy fa­
szyzm! Zbudujemy Nową Pol­
skę — naszą wspaniałą Ojczy­
znę — Ojczyznę złotych kło­
sów, srebrzystej stali i pło­
miennych młodych serc!“

Schodzi Michał ze stołka. 
Jego szafirowe oczy. błyszczą

Proi. Olq/i Lppieszińska
la u re a t N a g ro d y  s ta lin o w s k ie j

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (10)

Nasz w kład w  naukę o życiu (cz. 1)
Badania uczony eh — biologów n ad organizmami żywy­

mi dokonywane w dogu wielu dziesiątków lat, dopro­
wadziły w rezultacie do stwierdzenia, że wszystkie 
organizmy żywe, a więc zarówno zwierzęce, jak i roślin­
ne — zbudowane są jak gdyby z małych, mikroskopijnych 
rozmiarów cegiełek, czyli k o m ó r e k .

Z komórek tych zbudowane są tkanki, z tkanek zaś 
poszczególne narządy organizmu zwierzęcego czy roślin­
nego.

W toku długoletnich badań nc.d budową komórki usta­
lono, że składa się ona z p r  o t o p l a z m y  (jak na­
zwano śluzowatą, lepką, półpłynną masę znajdującą się 
iv nieustannym ruchu) o raz j ą d r a  k o m ó r k o w e ­
g o  — mikroskopijnej wielkości ciałka znajdującego się 
wewnątrz komórki i odgrodzonego od protoplazmy cie­
niutką błonką.

Ustalono dalej, że protoplazma to substancja żywa, 
składająca się głównie i zawsze z b i a ł k a ,  substan­
cja będąca siedliskiem czynności życiowych organizmu. 
Przez długi czas uważano komórkę za wyłączne siedlisko 
substancji żywej.

C z y  t a k  j e s t  w  i s t o c i e ?  Sprawę tę oma­
wia drukowany poniżej artykuł Olgi Lepieszyńskiej.

W ciągu 150 lat panowała 
w biologii reakcyjna teoria 
stworzona przez niemieckiego 
uczonego, idealistę i antydar- 
winistę V i*r c h o w a. We­
dług tej „teorii“  każda komór­
ka tworzy się wyłącznie przez 
podział innej komórki; poza 
komórką w organizmie jako­
by nie ma nic żywego i ko­
mórka jest ostatnią granicą 
życia. Taki pogląd w istocie 
rzeczy zaprzecza procesowi 
rozwoju komórek w organi­
zmach zwierzęcych' i roślin­
nych.

Według Yirchowa łańcuchy

komórek dzieląc się tworzą 
narządy i tkanki. Jedno z nie- 
przerwalnych rozgałęzień łań­
cucha komórek tworzy ko­
mórki płciowe (reprodukcyj­
ne). Komórki płcio%ve tworzą 
znowu drogą ciągłego podzia­
łu i narastania nowy orga­
nizm. Według teorii Virchowa 
ongiś u zarania życia wyodrę­
bniła się komórka, która po­
częła się dzielić i drogą nara­
stania rozwinęła się w łańcu­
szki komórek, z których skła­
dają się organizmy.

, Jeśli zgodzić się z tą teorią, 
' to trzeba przyznać, że cały

świat ożywiony stanowi nie­
przerwany łańcuch dzielących 
się komórek. Żadną inną dro­
gą komórka, według Vircho- 
wa, powstać me może. a stąd 
sławetna formuła yirchowow- 
ska, „poza komórką nie ma nic 
żywego“ .

Teoria Virchowa, dopuszcza­
jąca tylko stopniowe, czysto 
ilościowe zmiany, posłużyła 
za podstawę dla reakcyjnych 
poglądów Weismanna i Mor­
gana *) o ciągłości plazmy 
zarodkowej. Teoria Virchowa 
jest zamaskowanym antynau- 
kowym idealizmem, albowiem 
nic innego jak właśnie „nie­
poznawalna Idea“  ukrywa się 
za parawanem lyirchowow- 
skich poglądów o komórce ja­
ko o ostatniej granicy życia 
i nie kogo innego jak „stwór­
cę“ rozumie się ped pojęciem 
praprzyczyny „idei", rzekomo 
warunkującej zasadniczą róż­
nicę między plazmą zarodko­
wą i życiem w ogóle a przy­
rodą martwą.

Poglądy Virchowa i innych 
reakcjonistów w nauce o ko­
mórce doprowadziły do zasto­
ju w tej dziedzinie nauk bio­
logicznych, przeszkadzały w 
zbadaniu zagadnienia przy­
czyn rozwoju komórek, proce­
su tworzenia się jakościowo 
nowych komórek, bezkomór- 
kowych form życia i zagad­
nienia możności przemiany 
materii nieożywionej w żywą.

Obowiązkiem każdego uczo­
nego jest walka przeciw idea­
listycznym przeżytkom w na­
uce, jest wyplenienie poglą­
dów o istnieniu dziedzin nie­
dostępnych ludzkiemu pozna­
niu, to jest walka z reakcjo-

n is t a m i  ty  
id e a l iz m o w i.

nauce, przeciw

J. STALIN uczy, je 
„...proces rozwoju należy poj. 
mować nie jako ruch po kole, 
nie jako zwykłe powtarzanie 
się tego, co już minęło, lecz 
jako ruch postępowy, jako 
ruch po l in i i  wstępującej, ja­
ko przechodzenie od dawnego 
stanu jakościowego do nowe­
go stanu jakościowego, jako 
rozwój od tego, co proste, do 
tego, co złożone, od szczebli 
niższych ku wyższym“ .

Innych poglądów są ideali­
ści — zwolennicy Yircho­
wa. Opierając się na te­
orii Virchowa, jego naśla­
dowcy Wcismann, Mende! 
I Morgan uczą. że w ko­
mórkach istnieje wieczna i 
niezmienna substancja, urojo­
ny nosiciel dziedziczności, któ­
rą nazwali oni genem. Ui 
uczeni idealiści i ich zwolen­
nicy twierdzą, że „substancja 
dziedziczna“  przekazywana 
jest z pokolenia na pokolenie, 
że nie podlega ona żadnym 
wpływom środowiska ze­
wnętrznego. Weismanniści. 
mendeiiści. morganiści — gło­
siciele burżuazyjnych niby 
— naukowych teorii — przy­
gotowali podłoże, ną któ­
rym wyrosła w faszystowskich 
Niemczech ludobójcza teoria 
rasowa. Hitler usprawiedli­
wia! tą teorią masowe wynisz­
czenie ludzi.

W roku 1933, po upływie 
prawie 100 łat od opublikowa­
nia teorii komórkowej, prowa­
dzone przeze mnie laborato­
rium cytologiczne **) przystą­
piło do zbadania zagadnienia

pochodzenia i rozwoju ko­
mórki.

Stosując najnowsze osią­
gnięcia techniki naukowego 
eksperymentu, badaliśmy wie­
le obiektów biologicznych 
(zwierzęcych i roślinnych) i 
doszliśmy do wniosku, że ży­
cie zaczyna się nic od komórki, 
a od żywej materii znajdującej 
się na niższym stopniu orga­
nizacji niż komórka — od „ży­
wej substancji“ , która zawie­
ra w sobie białka i jest zdol­
na do przemiany materii i do 
rozwoju. Żywa substancja jest 

. na równi z komórkami szero­
ko rozprzestrzenioną w orga­
nizmach. W swoim rozwoju 
poprzez szereg następujących 
po sobie stadiów substancja 
ta może przeobrazić się w ko­
mórkę. która jako laka Stano­
wi bardziej czy mniej wysoki 
stopień organizacji żywej ma­
terii.

Co skłoniło nas do tego 
wniosku?

Badaliśmy rozwój ja j pta­
ków, ryb i żab. Do czasu na­
szych badań uczeni uważali, 
że jajo rozwija się tylko dro­
gą podziału, że żółtko i białko 
otaczające komórkę zarodko^* 
Wą są tylko zapasowymi sub­
stancjami odżywczymi dla za­
rodka i nie posiadają żadnych 
właściwości życiowych. Dro­
gą dokładnych obserwacji 
ustaliliśmy, że zarówno biał­
ko jaja, jak i żółtko składają­
ce się z ziarn żółtkowych, 
stanowią nie po prostu sub­
stancję odżywczą a ż y w ą  
m a t e r i ę ,  k t ó r a  ■ r o z ­
w i j a  s i ę  i t w o r z y  
k o m ó r k i .  Okazało się, 
że komórki te idą później na

zbudowanie embriona ***) i i 
na tworzenie krwi.

IV początku rozwoju z żół­
tka tworzą się najprostsze, i 
przedkomórkowe, jeszcze bez- i 
jądrowe formy — kule żół- \ 
tkowe. Kula taka przeksztal-! 
ca się poprzez szereg stadiów I 
przedkomórkowyeh w komór- \ 
kę z ■ jądrem. Komórka ta ! 
dzieli się następnie zupełnie i 
tak, jak dzieli się inna komór- I 
ka powstała drogą podziału. !

Zaobserwowane przez nas ' 
zjawiska były fotografowane ] 
ptzy pomocy aparatu fotogra- ! 
fieznego, połączonego z mikro- ; 
skopem umieszczonym w ter- I 
m os tacie, który był ogrzany ! 
do temperatury ciepła kurze- i 
go. Np. w jednym z doświad- 1 
czeń sfotografowaliśmy trzy ; 
kule żółtkowe i po upływie 1 i 
godziny 35 minut sfotografo- i 
waliśmy te kule pod mikro­
skopem. Okazało się, że jedna ! 
kula przeobraziła się w sub- j 
stancję przedkomórkową, dru- : 
ga — w prawdziwą, młodą j 
komórkę z jądrem, jąderkiem ! 
i ziarnistą protoplazmą, a ; 
trzecia poczęła się rozkładać j 
— widocznie była ona nie­
zdolna do przemiany materii 
i okazała się niezdolna do i 
życia. Proces ten został przez 
nas utrwalony na taśmie fil 
mowej.

(Dokończenie nastąpi)

*) Nieżyjący już dziś Weis- j 
mann, Morgan i Mendel byli | 
twórcami reakcyjnej teorii i
genetycznej.

**) cytologia — nauka o ko- ! 
morkach

***) zarodek ludzki lub zwie- i 
rzęcy

dumą, szczęściem i wiarą. Ucz­
niowie nie dają mu przejść. 
„Co robić? Skąd wziąć broń? 
Dawajcie rozkazy!“ Chłopcy 
rozchwytują „Walkę Młodych“ .

Grupa bojowa wychodzi r,a 
ulicę. Masówka znakomicie się 
udała. Przybędą nowi towarzy­
sze walki.

Tak się tworzył Związek 
Walki Młodych. Organizacja, 
płomiennych młodych bojow­
ników Socjalizmu, zażartych 
wrogów faszyzmu, oddanych 
na śmierć i życie swej Idei — 
organizacja takich ludzi jak 
Michał — Janek Laskowski.

...W czasie akcji bojowej na 
ulicy Złotej wybuchła strzela­
nina. Zaplanowany byl odwrót 
po akcji przez dom przejścio­
wy na ulicę Marszałkowską. 
Odwrotu miał chronić Michał, 
który stał na Marszałkowskiej 
w bramie. Tymczasem sytuacja 
w toku walki zmieniła się — 
bramę na Złotej opanowali 
gestapowcy, a nasi chłopcy mu­
sieli się wycofywać w stronę 
Brackiej.

Micha! stał na oznaczonym 
posterunku z odbezpieczonym 
pistoletem w kieszeni i czekał 
na odwrót ZWM-owców. Za­
miast naszych zobaczył nagie 
grupę oficerów hitlerowskich 
biegnących przez podwórko 
Gestapowiec zażądał od M i­
chała dokumentów. Michał 
momentalnie zorientował się 
w  sytuacji. Wyjął pistolet i 
rąbnął w gestapowca. Oficer 
padł w bramie.

Michał wyskoczył na ulicę. 
Na ulicy było pełno oficerów, 
żołnierzy, stała jakaś grapa 
lotników. Rozgorzała walka. 
Sytuacja poważna. Ze wszyst­
kich stron świszczą kule. Sły­
chać serie z automatów. M i­
cha! pędzi przez ulicę i strzela 
Jakiś lotnik mknie za Micha­
łem i pruje ze swego Waltera. 
Michał na moment staje i  od­
wraca się. Strzał. Lotnik pa­
da. Michał wyciąga swoje dłu­
gie nogi i gna przez ulicę. Aby 
dalej, aby prędzej przez Sien­
ną. Już tchu brak, już brak 
amunicji w magazynku. Ta o- 
statnia kula, która została — 
to... w razie czegoś... — Uciekł.

Tego dnia miał Michał czte­
rech faszystów na swym kon­
cie.

Dumni byliśmy z naszego 
Michała i lubiliśmy go ogrom­
nie. Był to naprawdę „złoty" 
chłopak — dobry i  uczynny 
przyjaciel, odważny i opano­
wany żołnierz Arm ii Ludowej.

Brałam udział w akcji, którą 
kierował Michał. Był to kol­
portaż prasy nielegalnej przed 
kinem „Casino“ na Nowym 
S wiecie. Staliśmy w trzech 
punktach podwórza i czekaliś­
my na tłum. Gdy zaroiło się 
od widzów ki.nowvch. Mich»1 
dał umówiony znak. Jednocze­
śnie z trzech punktów wytrys­

nęły w górę fontanny białych 
lekkich kartek naszej nielegal­
nej prasy. Natychmiast po roz­
rzuceniu „daliśmy nura“ w 
tłum i sprytnie wycofaliśmy 
się z kina.

Na ulicy dogonił mnie Mi­
chał. Jako dowódca wyszedł 
ostatni. „Wiesz — mówił —• 
wszystko rozchwytali — ani 
jedna „Walka“ nie pozostała 
na ziemi. Łapali gazetki i u- 
ciekali. Słyszałem jak mówili» 
że to ZWM-owcy, że to nasza 
prasa. Widzisz, znają już nas, 
wiedzą co to Związek Walki 
Młodych".

Trzeba było słyszeć * Jak* 
miłością i dumą wymawiał 
Michał te słowa. „My ZWM- 
owcy“ , „nasz ZWM“, „u nas 
w ZWM-ie“ .

— Wyobraź sobie — powie­
dział mi kiedyś — Karol, A- 
gawa i Hanka z Woli zostali 
przyjęci do Partii. No, a ja 
kiedy? — duma! — kiedy do 
mnie powiedzą „towarzyszu?“

To było jego gorące pragnie­
nie — zostać członkiem Pol­
skiej Partii Robotniczej. Na to 
trzeba było sobie zasłużyć, to 
trzeba było sobie wywalczyć 
— to był najwyższy zaszczyt 
dla ZWM-owca. O tym ma­
rzył i z tą myślą działał i wal­
czył Michał.

...19 kwietnia 1944 roku na 
rogu Nowego Światu i Święto­
krzyskiej toczyła się zaciekła/ 
walka. Michał był sam. Miał 
dwa automaty i strzelał naj­
pierw z jednego, a potem z 
drugiego. Był otoczony ze 
wszystkich stron, a krąg coraz 
bardziej się zacieśniał. Dostał 
w nogę. Ranny. Trudno biec. 
A dokąd biec to też pytanie... 
A więc to koniec?... 6  czym 
myślał, gdy umierał? Pewnie o 
swym ZWM-ie, o walce, o to­
warzyszach. O swej dziewczy­
nie młodej i kochanej, o ojca, 
matce, siostrach.

Walka coraz zacieklejsza. 
Jaszcze pozostały tylko minu­
ty życia. Przestaje Michał 
strzelać. Wyjmuje z kieszeni 
kennkartę. Wyjmuje zapałki. 
Zapala jedną, drugą. Jest 
wiatr, zapałki gasną. Już te­
raz jedna myśl, jedno prag­
nienie — by zapałka nie zga­
sła. Trzecia zapala się. Naj­
pierw wątły płomyczek, a po­
tem już większy. Powoli, po­
woli płomyczek pochłania sza­
ry karton kennkarty. Mały po­
marańczowy płomyczek zapał­
k i położył cień tajemnicy na 
nazwisko młodego 17-letniego 
bohatera. Już teraz jest spo­
kojny. Uratował najbliższych 
— gestapo nie przyjdzie po ro­
dziców.

Chwyta znów automat. Chce 
dalej walczyć. Ale to już ko­
niec. Koniec walki i koniec 
życia.

Powiedzieli mi na podpunk­
cie: „Michał nie żyje“ — a ,ia 
w to uwierzyć' nie mogłam- 
Poszłam na jego grób i  poło­
żyłam pęk polnych kwiatów- 
Pierwszych wiosennych kwia­
tów. Ostatni upominek d!a 
Michała — dla TOWARZY­
SZA MICHAŁA.

BOŻENA
PUCHALSKA-HIBNER
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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO
Z  R zym u  donoszą, że papież 

u d z ie lił swego spec ja lnego  folo 
gos ła w ie ń s tw a  c z ło n k o m  ob- 
sza rn iczego  z w ią z k u  ro ln ik ó w  
w ło s k ic h . P rze w o d n iczą cym  
tego z w ią z k u  je s t h ra b ia  G a­
é tan«, b y ły  w ic e s e k re ta rz  fa ­
szys to w sk ie j p a r t i i  M u sso lin ie - 
go. a

T o  w a ty k a ń s k ie  b ło g os ław ień  
Stwo m a sw o ja  w ym ow ę . Jak  
w ie le  in n y c h  b ło g o s ła w ie ń s tw  
u d z ie la n ych  fa szys tom , h it le ­
ro w co m  i  ty m  p o d o b n ym  szu­
m o w in o m . do k tó ry c h  W a­
ty k a n  odczuw a szczególną sym  
p a tię ,

H A K

FRANCO OFERUJE 
SWOJE USŁUGI

Franco  ju ż  od d aw na  n ie  
m óg ł tego znieść. Jest na 
św iec ie  m ie jsce , gdzie  m o rd u ­
je  się k o b ie ty  i dz iec i, znęca 
nad je ń c a m i w o je n n y m i, p a li 
i ra b u je , a jeg o  tam  n ie  m a. 
Pośp ieszy ł w ięc  z o fe rtą . A m e ­
ry k a ń s k ie j a g e n c ji IN S  ośw lad 
czy i s k w a p liw ie , że g o tó w  je s t 
„u d z ie lić  zezw o len ia  h iszp a ń ­
s k im  o c h o tn ik o m “ , na to . aby 
w a lc z y li w  K o re i „p o d  dow ódz­
tw e m  w ła sn ych  o fic e ró w “ .

Swego czasu H it le r  podobną 
o fe rtę  p rz y ją ł.  N a jp e w n ie j 
p rz y jm ą  w ię c  ją  i  je g o  n a ­
stępcy.

H A K

TITO ŚPIEWA T 
JAK I ONI "%

JESZCZE RAZ 
O WILCZYCH 
APETYTACH

Depesze p rasow e z N iem iec  
zachodn ich  coraz częście j do­
noszą o w zrośc ie  a p e ty tó w  
d y g n ita rz y  n e o h itle ro w s k ic h . 
Jednem u m a rzy  się Cesarstw o 
K a ro la  W ie lk ie g o , in n y  dom a­
ga się g ra n ic y  „ w ie lk ie j  Rze­
szy“  na N ie m n ie , jeszcze in ­
n y ... A le  o d d a jm y  g łos fak tom * 
B o ń s k i m in is te r  „ s p ra w ie d li­
w ośc i“ , D e h le r, w y g ło s ił p rze ­
m ó w ie n ie , w  k tó ry m  m ow a b y ­
ła  o ro li  P rus w  „ro zsze rza n iu  
k u ltu r y  za cho d n ie j w  E u rop ie  
ś ro d k o w e j“ . D e h le r ta k  bardzo 
zaga lopow a ł się w  m arzen iach  
o „ w ie lk ie j  Rzeszy“ , że n ie  
zaw aha ! się p rzed  ta k im  o to  
k w ia tk ie m : „ B y l  czas, gdy 
S z w a jc a ria  na leżała do Rze­
szy n ie m ie c k ie j. T o  b y ła  w ie l­
k a  i  szczęśliw a epoka “ ...

N ie w ie le  b ra k u je , aby  na­
s tępcy  H it le ra  p rześc ig n ę li 
swego m is trza ...

H A K

REFERENCJE 
PANA PRELEGENTA

N a zyw a  się R o land  D eshu ifi- 
sa rd . Jest g łó w n y m  p re le g en ­
te m  w  „T o w a rz y s tw ie  P rz y ­
ja ź n i F ra n c u s k o -A m e ry k a ń ­
s k ie j“  w  P a ryżu .

K w a l i f ik a c je  pana p re le g en ­
ta? M ó w i o n ic h  szczegółu- 
w o... w y c ią g  z re je s tru  sądo­
w ego. P o s łu c h a jm y :

!

P a ry s k i d z ie n n ik  „C o m b a t“  
w  a r ty k u le  .na tem a t N ie m ie c  
p isa ł n ie d a w n o : „S p ra w a  re ­
w iz j i  n ie m ie c k ic h  g ra n ic  
w scho d n ich  i  p rz y w ró c e n ia  
N iem com  ró w n o u p ra w n ie n ia  w 
g ro n ie  n a ro d ó w  E u ro p y  u- 
zyska la  pop a rc ie  ze s tro n y  
T»to i  jeg o  p rzyw ó d có w  ju g o ­
s ło w ia ń s k ic h “ . T i to  k w e s tio n u ­
je  w ięc  g ran ice  P o lsk i na 
Odrze i N ys ie , a a p ro b u je  re - 
m ilita ry z a c ję  N ie m iec  zachod­
n ich .

W  rzeczy sam ej, tru d n o  w y ­
magać od ta k ieg o  T ito , żeby 
śp iew a ł ina cze j n iż  jeg o  am e­
ry k a ń s c y  m ocodaw cy j  h it le ­
ro w scy  p rz y ja c ie le .

ZiJ&lidU, .S,.' !... ¿4 i.j H A K

fi m ie s ię cy  w ie z ie n ia  za k ra  
dzież w  ro k u  1940; za to  samo 
6 m ies ię cy  w ię z ien ia  w  roku  
1?*?: 8 m ies ię cy  w ie z ien ia  za 
k o la b o ra c ję  w  ro k u  1845; m i«  
siąc aresztu  za k ra d z ie ż  w  ro ­
k u  1949; d w a  m ies iące za m a l­
w ersa c je  w  js,51f t r z y  m ies ią ­
ce za ra b u n e k  w  J9.i? r . oraz 
w  ty m  sam ym  ro k u  tr , .y  m ie ­
siące w ię z ie n ia  i 50.000 f r  
g rz y w n y  za czynne  zn iew aże ­
n ie  szo fe ra  ta k s ó w k i.

O czyw iśc ie  w  p o ró w n a n iu  r 
g angste ram i a m eryka ń sk im i»  
są to  o s iągn ięc ia  bardzo 
sk ro m ne . M ie jm y  nadz ie ję  
je d n a k , że w  m ia rę  pog łę b ia ­
n ia  sw ych  w iadom ośc i o ż y ­
c iu  w  U SA. pan p re le g en t 
pod c ią gn ie  się do na leżytego  
poz iom u .
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n a m u f e  r @ z w ó f  s p o r t u  w
ZMP
w [M n ie

»a Krajowej Naradzie Akty- 
„  Sportowego w Warszawie, 
czfeVWOdniczący GKKF tcw. Re-
barA vvŝ az" i m. in. Ka dwa
d°i ; wazne zadania w dzie- 
nJ  ’e. rozwoju kultury fizycz-
okreSie. SP° rtu W nai bliższyre
str';'^*r” ^ w*e!l! zadań, które 
i)r»v ?*?*** nam* w najbliższej 
s(J ? ^ c i ,  "Je nożemy nie do- 
łV!.,e,c. , ważnego zagadnienia 
Za c h a -  indowi! socjalizmu. 

. .o z i konieczność otoczeni»j

I runki śniegowe i terenowe 
| pełni pozwalają

chowania młodzieży, zobowią- ! wym. Obecnie koło posiada 10 
żuje zetempowców do przodo- j zarejestrowanych sekcji sporto-
wania w sporcie i pracy organ i- j wych. Najżywotniejszą działał-] młodzież fabryki na świeże po- j czołowych sportowców 
zacyjnej na odcinku kultury fi- | ność przejawiają młodzi gimna- j wietrze, 
zycznej...“  | stycy. Chociaż nie posiadają oni Tak prowadzona działalność 

Jak w świetle tych wskazań j jeszcze klas sportowych, naie- : kola nie sprzyja rozwojowi i 
rozwija się sport w FSC w Lu- j  ży przypuszczać, że już w nie- 
blinie? ' | długim czasie, dzięki wytrwałej

Jak tamtejsza organizacja j i pilnej pracy, wykażą się po- \ Okręgowej „Sta’!", która
ZMP realizuje wytyczne. ZG j  ważnymi osiągnięciami 

| ZMP w sprawie pracy sporto- j Młodzi gimnastycy dość Sicz 
| wej kół ZMP w okresie zimo-j nie i systematycznie uczęszcza! 1 __ '.„ . i....... i .

uinasowieniu sportu na terenie 
psc . Beztroski stosunek Rady 

nie in-

ją , na ćwiczenia. Trenerem | budowli socjalizmu.
n*itro "ii* “ ■ura ł,™i® wwiozKji.» j Koło sportowe „Stal" w FSC ! grupy sportowej jest ob. Gra-. Niewłaściwie pracuje Wy 
Wl'«,.,»‘ łwszą opieką sportu i! w  Lublinie pracuje od niedaw- ! bowski — ślusarz narzędziowy ! dział. Kultury Fizycznej Zarżą-*‘Urv y n.... _i_ :.. »— - . . . .  . --- - - '  - --- - - - - -P-?^ry fky«*aej. tem gdzie -»bieg* pierwsza i i
1 *  w*lce o socjalizm w na- 

kraj».,.“

Cześ-'1 " ryc*l°wanie fizyczne są 
‘ socjalistycznego wy-

Wracafoc do Grodziska 
' l ’} '- od rodziny zamie- 
Jkaiej w Jaktorowie mia- 
errt; możność zaobserwo- 

aać, jak przebiega proces 
,, *vpna mleka przez han- 
•arke na wsi, aż do do- 
•?ręse»ia go nabywcy w 

m:e.scie.
_ Można by to przedstawić 

^  aktach. A więc

t na. Wybudowana dla koła sala 
fron-1 gimnastyczna stwarza podsta­

wę rozwoju wielu gałęzi spor­
towych, daje możliwość organi- 

doceniając, żejzowania imprez sportowych, 
ułatwia aktywną pracę sekcji 
sportowych w okresie zimo-

w , mu pracy organizacyjnej koła 
wyprowadzić | Należy .popularyzować sylwetki

i mło­
dych działaczy, rozpowszech­
niać i popierać słuszną inicjaty­
wę budowy urządzeń sporto­
wych. Pierwszym zadaniem 
stojącym przed młodzieżą fa­
bryczną jest dokończenie budo­
wy lodowiska oraz wykonanie 
gospodarczym sposobem przyrzą 
riów do gry w kosza i siatkówkę 
na sali. Wzorem może być tutaj 
koi. Grabowski, który sam wy­
konał metalowy drążek gimna­
styczny, dla treningu młodzie­
ży.

Rada Zakładowa i Dyrekcja 
FSC powinny poświęcić więcej 
niż dotychczas uwagi rozwojo­
wi sportu. Już teraz dobrze hy~

( loby zaplanować wspólnie z Ba-
rym startowało 15 zawodników j Rada Zakładowa FSC przecho- | dą Okręgową „Stal“  letnią

dzą obojętnie obok wielkie! '

j ttresuje się pracą koła sporto 
I wego w FSC jest sygnałem le­
kceważenia sportu na wielkiej

FSC, który z zapałem i dobrą | du Wojewódzkiego ZMP oraz 
znajomością metody nauczania : Zakładowa Organizacja ZMP 
prowadzi zajęcia z młodymi 
sportowcami. Pracę swą traktu- i 
je on jako czyn społeczny.

Sekcja motorowa _ zorganizo- j oracy sportowej w okresie zi- 
wata w ub. roku raid, w któ- j mowym. Również Dyrekcja i |

owska w FSC, które nie upo­
wszechniły dotąd wśród mło­
dzieży wytycznych ZG ZMP o

Mad Ustami do ,,Trybuny kvfa ZMP“

z e ig iu p f i i i f f l0 gospodarskim s ia n k u  é l i

Wiadomo, że dobra, aktywr* 
praca zetempowskiego kola za ­
leży w poważnej mierze od k ił ■ 
równic twa: przewodn<c/ąruf

dził pracy polityano-wyżho- 
wawazej, nie zlecał członkom 
:adc.ń, nie troszczył się, aby rc,ło 
dziejż miała nttietytą pracę. Nie

oraz zarządu i po drugie —■ a : dbtü o jej sprawy bytowe -i 4:ul 
to jest bardzo ważny warun >k ! turalne. Długo zastanawiano
— od. wspólnej odpowiedzi»!» 
k i  za pracę koła ZMP ws 
kich jego członków, od ich .go­
spodarskiego stosunku do >pra­
cy tego koła.

! się nad kandydatami do nowe- 
t- j (jo Zarządu Wybrano najlep­

szych przodowników pracy 
którzy w  pełni zasłużyli na to 
aby zostać -członkami Zarządu

A gospodarski stosunek -— to j krtia ZMP. którzy potrafią po­
śmiała, otwarta krytyka w«łzyst- | orowuitzrć pracę . Pr.ewodnt-

i -  j t

▼ . i « UO l- V4.V- ii.. Z* U/
I ,i£ !•' Ulicą idą 2 kumy —

'n|eczarfc¿. Jed
dr na mówi do

ugiej; „wiecie strach 
,.,n‘e wczoraj obleciał, gdy 

lpntka spytała czy ja 
lasera

A kt I I :  W pociągu wszy­
stkie miejsca zajęte. Moje 
znajome mleczarki siadają 
ze swobodą w brudnych 
fartuchach, na bańkach z 
mlekiem. Tak dojeżdżamy 
do Grodziska i dochodzi do 
aktu II I .

Następuje tzw. „ogarnię­
cie" się przed spotkaniem 
z klientem. Zatrzymałem 
się na moment i  patrzę: 
pokrywki baniek uszczel­
nione dość brudną szmatą 
(mówiąc delikatnie). Prze­
to, aby nie stracić „cenne­
go towaru" mlecza rka wy­
żyma szmatę nad mle­
kiem... i przystępuje do 
sprzedaży.

Chciałbym zakończyć 
gorącym apelem, skiero­
wanym do Miejskich Za­
kładów Mleczarskich w 
Grodzisku Mazowieckim

dolewam do 
I  tak jakośo'}feka wody.

0 się spojrzała na mnie. 
; :e zaprzeczyłam — oo- 
_ !caziałam jej, że — moje 
^ cko jest pałnowarto- 
' ,v>we i jednocześnie ,o- 

Miałam sobie, że jednak 
z° bardzo 
"Chrzciłam". 
m/T Nle przejmujcie się — 
 ̂ wi druga — w spółdziel­

n i n7̂ e!ca nie ma. to muszą 
.. P-a-s kupić. Ja cenę pod- 

-Pszylam i mimo to ku-PUją.

je wczoraj

aby teraz po wydaniu 
Uchwały Rządu regulują­
cej ceny, nigdy nie zabra­
kło mleka .w mleczarniach 
i w  PSS-ach Grodziska 
Abyśmy mogli kupować je 
nawet po południu. Jedno­
cześnie prośba do odnoś­
nych władz o miększe 
zwrócenie uwagi na wa­
runki higieniczne w jakich 
mleko od prywatnych han­
dlarek dostarczane jest do 
konsumenta.

Korespondent
SŁAWOMIR TRZECIECKI 

Grodzisk Mazowiecki

i Kolarze pomagali w organizo, 
i waniu Marszów 'Jesiennych na j niedociągnięć i braków w roz- 
| terenie Lublina. Nieźle pracują | 
j sekcje: piłki nożnej, tenisa sto- j 
| łowego i boksu. Szereg młodych 
i zawodników wyróżnia się w 
pracy zawodowej i sporcie. Do 
takich należy Jerzy Kalinow­
ski, dobry sportowiec, przodu­
jący pracownik na taśmie mon­
tażowej i aktywny członek 
ZMP; Alina Janss, młoda akty- 
wistka ZMP, która jest człon­
kiem sekcji gimnastycznej: dy­
scyplinę tę uprawia z dużymi ¡

; zamiłowaniem.
j Te niewielkie osiągnięcia nie 
I mogą przysłonić poważnych za­
niedbań i braków w pracy or- 
ganizacyjno-sportowej FSC. W 
r. ub. koło sportowe nie wyko­
nało planu w zakresie SPO. Ra­
da koła, jak i inne organizacje 
masowe FSC, nie wyciągnęły z 
tego żadnych praktycznych 
wniosków. Obecna działalność 
sportowa nie rokuje nadziei, że 
sport i wychowanie fizyczne w 
FSC staną się w bieżącym roku 
ruchem maąowyrft; ilość mło­
dzieży uprawiającej sport — 
wg danych od towarzyszy z Za­
rządu Zakładowego ZPvlP — 
sięga zaledwie 20 proc. . Więk­
szość jednak i tej cyfry to 
..martwe dusze", zanotowane 
tylko w ewidencji sekcji spor­
towych. Sekcje koszykówki, siat­
kówki, kkkie.j atletyki nie prze­
jawiają żadnej działalności * 
powodu... braku urządzeń na 
sali. Hokeiści i łyżwiarze nie 
przystąpili jąszcze do trenin­
gów, a rozpoczęta przez, nich 
budowa lodowiska nie została 
zakończona, ponieważ kilku 
chętnym miłośnikom łyżwiar­
stwa nikt nie przyszedł z pomo­
cą przy wykończeniu lodowi­
ska. Sportowcy i młodzież FSC 
nie wiedzą jeszcze o dużej im ­
prezie masowej — Zimowych 
Biegach Patrolowych. Koło 
sportowe nie przygotowuje 
swych zawodników do wzięcia 
udziału w tej masowej impre­
zie. A przecież sprzyjające wa-

j Spartakiadę, wzorem sporiow- 
Í eów FSO na Żeraniu.

Gimnastycy z FSC podczas treningu, który prowadzi instr Gra­
bowski. Folo — J. Dernpniak

woju sportu na swym zakła­
dzie pracy.

Bez ożywionej i systemat; cz- 
nej pracy kół sportowych nie 
dokonamy przełomu w sporcie. 
Czas najwyższy, aby organiza­
cja zakładowa ZMP, Rada Za­
kładowa i Dyrekcja FSC zrozu 
miały, że wychowanie fizyczne 
i sport przygotowują, człowieka 
do wydajniejszej pracy, dają 
mu wiele radości i zdrowia.

Zarządy Kół ZMP winny na 
tychmiast doprowadzić wytycz­
ne ZG ZMP do wiadomość; 
wszystkich zcłempoweów. Trze 
ba też, aby zagadnienia sporto 
byty stale omawiane i dyskuto­
wane na zebraniach Zarządu 
i całej zakładowej organizacji 
ZMP. Shisznym byłoby przy­
dzielić do pracy w Radzie i 
sekcjach koła młodych sporto­
wców ZM P-owców, hakreśiają< 
im zadanie podniesienia pozio-

Dla uaktywnienia pracy sek­
cji sportowych nieztoędrie jest 
przeszkolenie odpowiedniej iio- 
ści instruktorów sportowych na 
letnich kursach, organizowa­
nych przez zrzeszenia. Wytypo­
waniem kandydatów na takie 
kursy winna się zająć Rada Za­
kładowa FSC.

Zadania upowszechnienia ku! 
tuty fizycznej i sportu w bież 
roku w FSC w Lublinie mogą 
i powinny być wykonane. Cha 
dzi teraz o to, ażeby wykorzy- 
lać w pełni wszystkie możli 

wości, usunąć istniejące niedo­
ciągnięcia w pracy. Opieka za­
kładowej organizacji ZMP, po­
ważna pomoc Rade Zakładowej 
i Dyrekcji są niezbędne, aby 
••!worzyć warunki coraz więk­
szego wzrostu i umasowiema 
sportu w Fabryce Semprbodóu 
Ciężarowych w Lublinie.

M. BILSKI

kiego co złe. co przeszk Mbe.) w 
pracy. ZcteropowScc nie może 
się nigdy pogodzić z tym*, że w  
ieęo kok* żie idzie prac, i. Głę­
boka wrażliwość, ni-rrt tępH- 
wość, gorąca wola usuwani^ 
braków i niedomasań. poczucie.
odpowiedzialności za dobrą, nr} - 
tę koła — oto cechy zetems»ow­
ca gospodarza.

Inna bowiem nie może być po­
stawa zeternpowra — czśifoka 
bojowej organizacji 
Organizacji, która nosi 'mia­
no pierwszego pomocnika» Par­
tii, która pod jej kierow­
nictwem prowadzi rzesze mło­
dzieży polskiej do walk’ o so­
cjalizm. Wychowuje pin trierów 
b u.d o w n i e t w a soc i a 3 i s t y ¡ i-na ego.
Uczy ich .gorąco kochać Ojczy­
znę i mocno menawidzuar jej 
wrogów, uczy wałczyć z. nimi.

Przebieg i wyniki kampanii 
wymiany legitymacji potwier­
dzają te prawdv. Potwierdzają 
je również i listy napływające 
do „Trybuny koła ZMP‘“ .

Gospodarski stosunek — to 
przede wszyslkłm odpowi edzial­
ność każdego zetempowes» za to 
co się dzieje w jego kole 7.IMT

Pisał o teł sprawie di" ..Try­
buny kola ZMP' tow. M. Sznap­
ka z Krakowa:

„Młodzi maszyniści i  ślusarze 
pokonujący coraz to nmoe prze­
szkody w pracy myśleli długo 
co zrobić, aby ich koło zetem- 
powskie przy nourołBU tn vkíWi 
węźle kolejowym zaczęło lep1*}  
ńracować Stefan Ptiezia, Jan 
Mróz i Marian Debowski roz­
mawiali na len lemat -niemal z 
każdym zetempowcem. A wnio- 
■ek buł łeden: zwołać zebranie 
koła ZMP, przedyskutować da- 
•ychczaćnwą pracę, wyhrać no­
wy Zarząd. W pnlm/*e wrze­
śnia odbyło się zebranie kabi 

i ZMP Trwało ono kilka- godzin 
etempowcy ostro krytykował?

rżącym kata został Stefan Plie- 
[ rta, brygadzłMa spawaczy któ- 
l ry w wyniku ołmrnei prncu 
‘ ustana wraz ze swoją brygadą 
i przeszło 250 proc normy Przn- 
[ dujący ślusarz Jan Broi został 

członkiem Zarządu Od pierw­
szego dnia po wyborach Zarząd 
■wziął się do solidnej pracy“ .

Tak więc dzięki aktywnej po­
stawie członków, koło ZMP 
znalazło drogę do poprawy i 
polepszenia swojej prary.

Gospodarski stosunek — to 
aktywna działalność sumienni' | F piękne wieczorki i pracowali 
wykonywanie -wszystkie*» pole- | w organizacji, a dziś piją wód-

rego przewodniczącym wybrano 
jego właśnie. I dziś wszyscy 
starają -się wspólnie, aby kolo 
pracowało jak najlepiej.

Trzeba pamiętać, że słaba 
praca polityczno- wychowawcza 
zetemprawskiego koła, nie zaj­
mowanie się postawą trwnPnn- 
po!Mvczną każdego członka 
ŻMP — to woda na młyn szko­
dliwej dz.ialalnośei wroga — 
kłóry chce nam szkodzić i bu­
rzyć to. -co wspólnym wysiłkiem 
w trudzie wznosimy.

Jeżeli źle się więc dzie.ie w 
•etempowskim kole. obowiąz­
kiem każdego retempowca jest 
wałczyć nieustępliwie o zlikwi­
dowanie zła do końca.

Niedawno do „Trybuny koła 
ZMP" nadszedł list od Iow. Zbi­
gniewa Bejatra z jednos‘k! woj­
skowej. w którym krytykował 
on zetempowców z.e wsi Nad- 
ryfoie gra. Wisznłewiec, pow. 
Chełm, którzy dawniej urząd/a-

: .

cen — *o w sumie przyczynia 
się do polepszenia pracy i 
zwiększenia aktywności kola.

W gromadćkim kole ZMP w 
Oksie pow. Jędrzejów wszyscv 
członkowie mają zadt-inia do 
wykonania, zlecone im przez 
Zarząd koła ZMP. Jedni zaj­
mują sę agitacją za wywiązy­
waniem się z obowiązków wo­
bec państwa, na rzecz spółdziel­
czości produkcyjnej, inni pracą 
świetlicową, czytelnictwem, a są 
i tacv, którzy jako członkovv'-e 
„brygady palaczy“  — starają się 
o opał do świetlicy.

Chętnie wykonują oni swoje 
»atlanta. Wiedzą I rozunreją bo­
wiem, że praca każdego z nich 
stanowi część pracy kola ZMP 
składa się na wspólne osiągnie- 
:łia. 7wvcię<'twa ich zetem pa w- 
skiego kolektywu.

A oto inny przykład. Pisa- 
ta do „Trybuny koła ZMP“ 
Iow. Helena Maćkowiak — 
instruktor Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Koszalinie 
Pisała o tow {’ornlnie/aku, któ­
ry  wrócił dn PGR-u Stosinek 
po odbyciu służby wojskowej. 
Zastał T-miu zetempowców. ch> 
lzącvch „luzem“  — nie było bo­

w ie m  koła ZMP. Nie przeszedł 
obojętnie koło tej sprawy, a 
przeciwnie, pomógł młodzieży

Zarząd Mówili, że nie prowa- i zorganizować kolo ZMP, kto-

WspitzaaodniGtwo 
8 tytuł najlepszego sprzedawcy

(InDormacja własna)
Młodzieżowe 1 CDT —

P O Z N A S
Z  ty g o d n ia  na ty d z ie ń  w zras ta  

w W ie lko p o lsce  ilość  now opow sta  
ty c h  s p ó łd z ie ln i p ro d n k c y jn y c h  
O gó lna  ilość  sp ó łd z ie ln i u  w o j. po 
z ru ń s łi ira  p rz e k ro c z y ła  Już liczbę

(Dalekopisem ?. oddziałów „Sztandaru Młodych“)
1 r»on. Świadczy to o tym, że malo i tymacle M łodzież. . .  , - . * ---------- -- zas ta n aw ia ją czrasta! średniorolni chłopi coraz bardziej j się .jak uczcić tak ważne dla nici

jwsta- przekonują się o wyższości gospo- j wydarzenie, postanowiła przyjść
aaiki zespołowej tiad indywicłual- j PGR-owi w Garbaczu 7. pomocą przyną. — ---------  ... . . .  ..
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^  M u zyka  
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u tw o ry  ka-

n*ta iqT Beethoven — sn-
Dc,e. ^  n*  fo r te p ia n  ł s k rz y .

* uzyka rozrywko-

Hi@s!ocśąpiącla w OiR w Chodakowi© 
iiniszą hyć zlikwidowane

W p o ło w ie  bieżącego m ies iąca 
pow sta ła  no ./a s p ó łd z ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  ty P o b ia łk a c h  pow . Ś ro ­
da. P ie rw s z y m i je j  c z ło n k a m i by l) 
¡»etempowcy E d w a rd  C h ą p iń sk i i 
Józef D o la ta . O prócz n ic h  p rz y s tą ­
p iło  ju ż  do n ow oza iożone j spó!- 
d z ie ln i 17 osób.

Do u tw o rz e ,.la  sp d id z ie ln i w  Po- 
k la tk a c ii bardzo  w y d a tn ie  p rzy -

o m io tą ch . W szyscy też s ta n ę li do
p racy  j p rz e p ra c o w a li Już u  dn i. 
Na w y ró ż n ie n ie  za s ługu je  p rzew o d ­
n iczący ko ia  — to w . P io t r  Ł ąko  
m ieć.

G. L U T Y C Z

R ZE S ZÓ W

Przygotow ania do a kc ji wlosen-
n o -s ii-w a e j w P O M -ach  w o j, rze-

BJĆDGOSZCZ
bryg/,rly w pr/.erlsięhiorsSwach j ło 
handlowych woj. bydgn«kieg< ‘ '* 
yrzysiępijją do współ/awndmc- 
twa o tytuł najlepszego sprze- 

- j  ławey, najlepszej brygady i naj­
lepszego stoiska.

/.etempowcy z MI5D w Toru­
niu zgłaszając swój udział we 
współzawodnictwie zobowiązali 
s ę podnieść na wyższy poziom 
obsługę i urządzenie estetyczne 
sk lepów, zwalczać wszelkie 
przejawy marnotrawstwa, całko­
wicie wyeliminować manka, 
zwiększyć wydajność pracy i 
przyczynić się do wykonania 
planu obrotu towarowego w 
pierwszym kwartale br. w 104 
procentach.

. -z y iih i sic ze tcm p o w cy  z p o b lis k ie j j szow skiego  są w p e iu y m  to k u , 
i s p ó łd z ie ln i z K re ro w a . ! ,,, , , ,W P O M -ie  O lszyn lcą , potv. Lesko 

W za jem ne odw iedzan ie  sie m lo-1 re m o n t m aszyn p rzep row adzono  
dz ieży , d łu g ie  rozm ow y- I w ie le  żar- I ju ż  w przeszło  79 p ro te o ln - li .  Teru

Uchwała Rządu z 3.1. br. zmo­
bilizowała piacowniczki naszych 
zakładów do zwiększenia wy­
dajności pracy, do podniesie­
nia poziomu produkcji.

Np. kol. Zofia Wiccbno sto-

się do Redakcji. Mianowicie, 
mieszkamy w Doniu Młodego 
Robotnika w ładnych, trzyo­
sobowych pokoikach, w których 
niestety jest zawsze bardzo 
zimno, mimo iż jest centralne

w Rybniku ruszy- 
8 sztafet młodzieżowych 

tóre chodziły od składu dr- 
składu, od placówki do placówki 
i  wezwaniami do podjęcia zobo­
w ią za ń . Pierwsza podjęła apel 
młodzieżowa obsługa sklepu Nr 
1. która zobowiązała się prze­
kraczać plany miesięczne o 3 
procent oraz obniżyć koszty wła­
sne o 2 procent <w każdym mie­
siącu w stosunku do grudnia).

Dotychczas podjęto w Rybni­
ku 33 zobowiązania zespołowe i 
15 indywidualnych.

Z. Sobeczko

RZESZÓW. Zobowiązania, któ1
...............  »  podjęło wiele załóg sklepo-
Do współzawodnictwa włączy- j wych województwa rzeszowskie- 

ł - się w  Aleksandrowie Kujaw- j uo, poważnie przyczyniają się 
skhn 5 młodzieżowych brygad, w j  ^  usprawnienia pracy aparatu 
Sępolnie brygada młodzieżowa i handlowego. Pracownicy sklepu

U w ych  d y s k u s ji — p rz y n io s ło  dobre  
re z u lta ty .

J. B Y K O W S K I

ZIELONA GÓRA
...P o m ys ł z ro d z ił się na zebran iu

ko ła  w ie js k i eg a Z M P  w  W ęgrzu icy , 
pow . R zep in . Na zebran iu  ty m  
ze tem pow ćy o trz y m a li nowe leg i-

sklepu PSS Nr l i  oraz pracow* ; wzorcowego
po
znaczni 
z a k o rd o r
ła w  Adam cz; I H P I
g ł w  c iągu  54 godz in . Na prace  tę 
P3 o zna czo n o  9S g odz in . P odobn ie  
sk ra ca ją  te rm in y  n a p ra w  m aszyn 
ro ln ic z y c h  in n i p ra c o w n ic y  P O M -u

T. PAC

Centrali Od/.ieżo- 
postanowilip rzep ro w ad ze n ia  remontów] p*cy sklepu MHD Nr 1 w Swlę- j wej w Rzeszowie postanowili 

!,™niu*mnnl° Kn m iS L i eiu, którzy podniosą wydajność usprawnić pracę, miesięczne pła- 
riamczyn, «-yremontowai piu pracy o 3 procent. ny obrotu wykonywać w 102

W. Ziółkowska
■A:

KATOWICE. Zaraz po ogło­
szeniu apelu warszawskiego

procentach, o 5 procent zmniej­
szyć koszty własne.

T. Tac.

kę. ze świetlicy robią dom bija­
tyki i pijatyki. Zły przykład 
daje sam przewodniczący koła, 
Mieczysław Jędruszek.

„Jestem ciekawy — pisze 
tow. Zbigniew Bejster -- dla­
czego razem z kołem ZMP u> 
Nadrybm, zimowym snem za­
snął również Zarząd Gminny w  
Wiszniewru? Dlaczego Zarząd 
Powiatowy w Chełmie nie wie, 
co się dzieje na jego terenie? 
Bardzo proszę redakcję aby za­
interesowała sie powyższą spra­
wą. bo przecież to jest sprawa 
nagląca".

Słusznie, po zetempowsku. po­
stąpił tow. Bejster. krytykując 
złą pracę koła ZMP i prosząc 
redakcję o pomoc, interwen­
cję.

Złymi gospodarzami są cl 
zetetnpmvcy, którzy obojętnie 
przechodzą obok pracy wła­
snego zetempowskiego koła, je­
go braków I nłedomagań, któ­
rzy nie starają się o to. by 
działo się w nim coraz lepiej.

A jeżeli sami nic są w stanie 
wpłyną* na zmianę, czemu nie 
interweniują w Zarządzie Gmin­
nym, Powiatowym, Wojewódz­
kim ZMP, nie piszą do Zarzą­
du Głównego ZMP albo do 
prasy?

Bojowi członkowie ZMP ni­
gdy nie mogą się pogodzić z nie­
porządkami, które panują w ich 
kole. Nieustępliwie, aż do za­
kończenia walczyć powinni, aby 
je usunąć.

I to się będzie nazywało sta­
nowisko rzeczywiście gospodar­
skie. prawdziwie zetempow.skie. 
A wtedy w każdym zetempow- 
skim kole na pewno praca pój­
dzie lepiej i raźniej.

Im mniej braków 1 n'edoma- 
gań — tym lepsza, na wyż­
szym poziomie będzie praca kól 
ZMP. A tylko wówczas nasze 
zetempowskie koła potrafią wy­
chowywać nowych ludzi, o no­
wej socjalistycznej moralności, 
uczyć ich pracować dia Ojczyz­
ny i być czujnym, uczyć ich 
walczyć z wrogiem.

Jest czas, aby teraz w kam­
panii wymiany legitymacji 
ZMP, podczas zebrań przygoto­
wawczych i w momencie otrzy- 
menia nowych, stałych legity­
macji ZMP dyskutować i szero­
ko omawiać postawę członków 
koła ZMP. Oceniać ich pracę. 
ZSccać nowe zadania do wyko­
nania. Uczyć ich gospodarskiego 
stosunku wobec swojego zet- 
empows.kiego kola.

IRENEUSZ MARTYNOWICZ

sując pracę wiełowarsztatową i ogrzewanie. Nie mamy również
podniosła swą dzienną wydaj­
ność o .32 proc. Tak samo koł. 
Danuta Cabuj, Stanisława Gie- 
roba i wiele innych przeszło na 
pracę wiełowarsztatową. Ja sa­
ma nie wykonywałam przed 
tern nawet swojej bazy akor­
dowej — dziś wykonuję 150 
procent normy.

Nie wszyscy jednak zrozu­
mieli, że podniesienie wydaj­
ności pracy to podniesienie ich 
zarobków realnych. Np. kol. 
Stefania Szymaniak, Władysła­
wa Kuśnierz i inne w dalszym 
ciągu nie wykonują swej nor­
my.

Pomimo tego ilość bumelan­
tów na terenie naszych zakła­
dów znacznie się zmniejszyła 
Wpłynęła na to między innymi 
popularyzacja osiągnięć naszych 
przodownic, błyska wite, gazet­
ki ścienne i audycje lokalne 
naszego radiowęzła.

Mamy jednak jedną bolączkę, 
z którą chcielibyśmy zwrócić

należytej umywalni — obecna 
— jest stanowczo za mała.

Również uważamy, że wyży­
wienie w naszej stołówce mo­
głoby być lepsze. Bardzo często 
dostajemy przypaloną kawę. 
ilość chłeba także jest niewy­
starczająca.

Prosimy Redakcję o pomoc 
gdyż kilkakrotnie zwracaliśmy 
się do Dyrek-ji z naszymi bo­
lączkami — zawsze jednak bez 
skutku.
LEOKADIA MACIEJEWSKA 
Chodakowskie Zakłady Włó­

kien Sztucznych

Sprawę warunków bytowych 
w DMR kierujemy do Central­
nego Zarządu Przemysłu Che­
micznego i prosimy o zbadanie 
podanych w liście naszej czy­
telniczki zarzutów oraz o spo­
wodowanie usunięcia niedo­
ciągnięć.

Czekamy na odpowiedź.

Sztandaru  „
MŁODYCH

Z 7

C Z Y T E L N IK  Z P IO N E K  — p ro ­
s im y  o podan ie  dok ła d ne g o  adresu 
N ap iszc ie  nam  rów n ież , o la k i po- 
d a g  Wam chodz i, na k tó  re i trasie  
k u rs u le . op iszc ie  spraw ę dok ła d  
n ie ! B ędz iem y in te rw e n io w a ć  

CZYTELNIK Z WYSMM !A, p<> 
W IA T  K O Ś C IA N  -  C ieszym y sic 
o a rdzo, że Wasze ko lo  dobrze  p ra ­
c u je  Waszego lis tu  m e o p o b h k u  e- 
my, gcl.yt podajecie meslet>
sw ojego  nazw iska

C Z Y T E L N IK  Z B E Ł D A , WOJ 
K A T O W IC E  -  m a te r ia łu  Waszego 
n ie s te ty  w y k o rz y s ta ć  n ie  m ożem y 
srdyź n ie  poda jec ie  nazw isna l

TO W . S ZC ZĘ t »  W IE S ŁA W , 
P K Z E U W O N K l. •— W sp raw ie  W a­

sze.) n ie  m ożem y in te rw e n io w a ć  
pon iew aż n ie  poda jec ie  dok ładnego  
adresu (g m in a , pow ia t), n ie  w ie  
m y w lec  dokąd  z w ró c ić  sie, *b y  
Wam pom óc. P rz y ś n ic ie  nam  do­
k ła d n y  adres, będziem y in te rw e ­
n iow ać.

lir
P ro s im y  o podan ie  dokładnego  

adresu: P apfńsk iego K a z im ie rza
VVeżn o M ieczys ław a . Ga n ie c k i ego 
R oberta . T u ro w s k ie g o  M ieczysław a 
W td im o Fe liksa . W ite k  Adam a. B j j - 
de W iesław a. B ukow sk iego . Ja n ­
ko w sk iego  A n d rz e ja , gdyż poczta 
zw ró c iła  Wasze l i f t y .

(K r )

Przykład maszynisty nie pociągną} 
nikogo za sobą. Siedzieliśmy na 
dnie barki skurczeni, bezwolni, w 
przygnębieniu, oczekując ostatniej 
godziny.

Nazajutrz usłyszałem głos z góry:
— Razdolny, wychodzić!
W pierwszej chwili poczułem 

chłód, jakby obrósł lodowatą korą, 
lecz natychmiast zrobiło mi się go­
rąco.

Gciy tyysadzono mnie na brzeg, 
nie wiedziałem dokąd prowadzą 
mnie konwojenci. Nogi uginały .się 
pode mną jakby były z wosku. Wy­
dawało się, że to nie ciało, lec-z du­
sza kołysze się jak samotne drzewo 
na wietrze. Spojrzałem w łagodny 
błękit nieba, nabrałem pełną pierś 
świeżego powietrza wrześniowego 
— ulżyło.

Koło przystani czekał na nas ku­
ter parowy. Po kwadransie zostałem 
przerzucony na swego „Łabędzia“ . 
Na pokładzie znajdowali się ofire- 
rowie z rewolwerami oraz ze trzy 
setki żołnierzy i kadetów uzbrojo­
nych w karabiny, automaty i grana­
ty ręczne. Prócz tego było tu około 
15 koni. Otępiałem mózgiem pojąłem 
tylko tyle, że moje stracenie zostało 
widoczna odroczone. Wszyscy ci lu­
dzie szykowali się dó jakiegoś przed­
sięwzięcia, w którym moja obecność 
była niezbędna. Ale mało w tym było 
pocieszającego.

Zamia«t dawnego kapitana stat­
kiem dowodził znany mi lejtenarit. 
Wezwał mnie na kapitański mostek 
i zaczął surowym głosem:

— To ja wezwałem was na okręt. 
Uważajcie, żeby wszystko było jak 
należy. .Jeśli tylko cośkolwiek do­
strzeżemy, załatwimy się z wami 
krótko. Mam nadzieję, żeście mnie 
zrozumieli?

Przez chwile błysnął promień na­
dziei; spojrzałem błagalnie na wy­
goloną twarz iejterianta.

— f odnosimy kotwicę za półtorej 
godziny. Możecie odejść.

-— Rozkaz! — odrzekłem machi­
nalnie.

Konwojowany przez wartownika 
zeszedłem do maszynowni.

Przy tokarce trzech maszynistów 
pivOi herbatę, spokojnie rozmawiając. 
Jeden z nich, człek- wielki i bezce­
remonialny, nazwiskiem, jak się póź­
niej dowiedziałem, Masłobojew, ro­
ześmiał się wesoło na mój widok.

— A! przyprowadzono pana bol­
szewika.

Chciałem na to odpowiedzieć, ale 
przemilczałem, gdyż już zacząłem 
przytomnieć. Spytałem tylko:

— Na jakim statku ptywał pan 
dawniej?

Masłobojew okazał się bardzo ga­
datliwym i na wszystkie pytania 
chętnie odpowiadał.

— Dawniej? Ha-ha-ha! Nie pły­
wałem, a można by rzec. latałem. La­
tałem na sknrochodach lądowych. 
Przesuwałem pociągi do stu wago­
nów.

Był z iekka podchmielony. Oczy 
miat wilgotne, na dużym nosie fio­
letowe żyłki cienkie jak pajęczyna. 
Jego wachtą zaczynała się za dwie 
godziny.

Drugi maszynista, Poziabkin, cztek 
. szeroki t ciężki. Ten milczał ponuro 
z bolesną, zamyśloną miną. Miał 
obecnie wachtę.

Trzeci — młody, kędzierzawy 
chłopak. Uśmiechał się szeroko, pa­
trzy! ufnie. Jakby mi współczuł. 
Służbę miał nieprędko. Powiada mi:

— Pójdę do kubryktt. Utnę sobie 
chrapickiego. W razie czego, obudź­
cie mnie...

Zaglądam do kotłowni. Wartownik 
nie odstępuje mnie ani na krok. Tam 
wielki harmider: palacze okrętowi 
sprzeczają się z lądowymi, wyma­

chując pięściami. Od razu zrozumia­
łem o co chodzi. Okazuje się, że 
w jednym kolie para została podnie­
siona do znaku, a w drugim — strzał­
ka manometru wskazuje zaiedwie 
60 funtów ciśnienia.
_To przecież nie lokomotywa,

do licha! — krzyczy jeden z palaczy 
okrętowych.

— A cóż za różnica? — pyta go
lądowy.

— Różnica taka, że tyle się zna­
cie na tej sprawie, co iangusta na
biblii.

Potem zwraca się do mnie.
_ A no, bolszewicki mechaniku,

rozstrzygnij, który z nas ma rację?
Z dawnej załogi — ani jednego 

człowieka. Niewątpliwie wszyscy zo­
stali aresztowani.

Skąd wzięto tych ludzi?
Nie rozstrzygałem sporu, lecz na­

tychmiast wlazłem ną płaszcz ko­
tła, żeby połączyć parę w obydwu. 
Zrobiłem to w ciągu jednej minuty, 
a gdy zlazłem nauczyłem palaczy 
jak utrzymywać parę w kotłach. Na­
stępnie wyznaczyłem wachty po­
zostawiłem tylko dwóch ludzi, a te- 
sztę wysłałem na odpoczynek •— i 
wróciłem do maszynowni.

Oglądam maszynę. Brudna, zar­
dzewiała i zapuszczona. Badam po­
szczególne części, oliwę: przyprowa­
dzam wszystko do porządku. Ponu­
ry maszynista Paziabkin pomaga mi 
dość sumiennie.

Podwachtowy, maszynista Masło­
bojew, pije herbatę i piecie trzy po 
trzy. Spostrzegam tylko jedno — 
wciąż się mną interesuje, jakbym 
był dia niego czymś niezwykłym. 
Nieustannie zarzuca pytaniami:

— Komuniści mają urządzić raj 
na ziemi i chwalą się, że wszystko 
wiedzą. A niech mi pan powie, pa­

nie bolszewiku, czy pan wie, Jaki« 
dziecko jest najbardziej nieszczęśli­
we na święcie?

Zrobił pauzę wyciągając ku mnie 
długą szyję. Nie doczekawszy s:ę 
odpowiedzi, roześmiał się z trium­
fem. Potem zaczął wymachiwać pra­
wą ręką jakby grał na bałałajce. 
Usłyszałem jego skrzypiący głos.

— A więc nie może pan odpowie­
dzieć? Ha-ha! To ja panu powiem. 
Najnieszczęśliwsze dziecko na świę­
cie' — to prosiak: ma tylko jedną 
matkę — lecz i ta jest świnią. Dla­
tego pan tego nie wie, bo nie cho­
dzi do cyrku...

Nie zwracając uwagi na kpiny Ma- 
słobojewa ostrożnie go pytam:

— Czy długo będziemy w dro­
dze?

— Głupstwo, jakieś pięć godzin.
— A dokąd wyruszamy?
Każde jego słowo niczym jazgarjs 

nastawia mi kolce w mózgu i kłuje:
— Jedno wiem tylko, że idziemy 

grzmocić partyzantów. Ho-ho! będzie 
gorąco. Alosza, pst! Ani mru-mru! 
Tu silą,

c. d. n.



Armia radziecka stoi czujnie
na straży pokop i bezpieczeństwa ZSRR

A rty k u ł generała arm ii Czujkow a w  10 rocznicę zwycięstwa pod Stalingradem
Dziennik „Prawda“ zamieścił obszerny artykuł dwukrotnego 

Bohatera Związku Radzieckiego, generała armii Wasyla Czub­
kowa, poświęcony 10 rocznicy rozgromienia wojsk niemiecko- 
faszystowskich pod Stalingradem.

Podkreślając ogromne znaczę- ' doniosłym świadectwem mocy i 
nie historycznej bitwy pod Sta- j s;iy żywotnej wielonarodowego 
lingradem generał Czujkow państwa socjalistycznego, mo­
st wierdza, że stanowiła ona po- | ralno-ftolitycznej jedności społe 
czątek zasadniczego zwrotu w ! czeństwa radzieckiego, 
przebiegu drugiej wojny świato- i cbwianej przyjaźni narodów 
wej. Napełniła ona serca naro- i Kraju Rad, kierowniczej roli 
dów niezłomną wiarą w osta- partii Lenina-Stalina, zdecydo- 
teczne zwycięstwo Związku Ra- wanej wyższości socjalistyczne- 
dzieckiego nad hitlerowskimi go systemu* gospodarki nad sy- 
Niemcarr.i i w wyzwolenie naro- stemem kapitalistycznym. Gi­
dów Europy ujarzmionych przez gantyezna bitwa pod Slalingra- 
okupaniów faszystowskich. dem, jakiej równej nie zna hi-

powanie wyborowych wojsk ?a- ! rami, i bić ich to dla ludzi ra- 
saystowskich, Uczące 330.000 żoł- j dzieckich nie pierwszyzna. Na- 
n.urzy doskonale uzbrojonych, j ród radziecki bił agresorów' już

j podczas wojny domowej, gdy 
państwo radzieckie było młode 
i stosunkowo słabe, bił ich w

W bitwie sialingradzkiej wy- 
s1ąpi!y w całej wielkości wspa­
niałe cechy człowieka radziec­
kiego. które nieustannie kulty­
wuje Partia Komunistyczna: bo­
haterstwo. odwaga, nieustraszo- 
ność w walce, gotowość walcze­
nia do ostatniego tchu przeciw­
ko wrogom ojczyzny.

Bitwa pod Stalingradem była

Wawiązując do przygotowań j 
imjjerialistów amerykańsko-an- j 
g-e&kich do nowej wojny prze- i 
eiwkio Związkowi Radzieckiemu j 
i krajom demokracji ludowej, 

nieza- i generał Czujkow pisze:
i Podżegacze wojenni posługują 
! się w swej polityce zagranicz- 
| nej metodami szantażu i zastra- 
| szania, lecz imperialiści amery- 
| kaństeo-angielscy zapomnieli, że 
| nie da się zastraszyć narodu ra- 
i Azieckiego. Naród radziecki do- 
| btze pamięta wskazania wiel- 
; k:ch wodzów Lenina i Stalina,

storia, jest wspaniałym trium
fem stalinowskiej nauki wojen . . . .
nej, zwycięstwem sztuki down- r.awsze mieć stę na baczno-
dzenia wodza narodu radziec- $ci, podnosić systematycznie o- 
ktego, Józefa Stalina, który j bronność swej ojczyzny, wzmac- 
i wielką przenikliwością przej- i niać siłę bojową armii radziec- 
rzal zamiary wroga i wykurzy- kiej. Związek Radziecki nie boi 
stał słabe strony jego awantur- j  się pogróżek podżegaczy do no- 
iticzej strategii. Wojska radziec- | wej Wojny. Naród nasz zdobył 
kie okrążyły i rozgromiły zgru- \ doświadczę

latach drugiej wojny światowej, 
będzie bić ich również w przy­
szłości, jeśli ośmielą się napaść 
na naszą ojczyznę.

Na straży pokoju i bezpieczeń­
stwa naszej ojczyzny — pisze

w zakończeniu generał Czujkow
— stoi czujnie armia radziecka
— armia wyzwolicielka, która 
okryła swe bojowe sztandary 
nieśmiertelną chwałą w trud­
nych latach Wielkiej Wojny Na­
rt dowej. Armia radziecka chlu­
bnie wykona powierzone jej za­
danie obrony twórczej pracy bu­
downiczych komunizmu, obrony 
interesów państwowych Związ­
ku Radzieckiego.

Uczestnicy ofirony Stalingradu piszą...
Dziennik „Prawda“ w rubryce pt. „Zwyciężyliśmy w wał­

kach — zwyciężymy w pracy“ opublikował listy uczestników 
bohaterskiej obrony Stalingradu, pracujących obecnie na bu­
dowlach i w fabrykach staiingradzkich.

i.odczenie walki z agreso-
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| Bohater Pracy Socjalistycznej, 
! kierowca samochodu, zatrudnio­
ny przy budowle Stalingradz- 
kiej Elektrowni Wodnej, G. 
Rożnow pisze: że pracuje obec­
nie w tym miejscu, gdzie w 

| dniach bitwy walczy! przeciwko 
j najeźdźcom hitlerowskim.
i Wielu członków brygady — 
; pisze Rożnow — pracuje po­
dobnie jak ja na poczet lipca- 
sierpnia 1953 r. Uczestnicy wiel­
kiej bitwy nad Wołgą pielęgnu­
ją tradycje stallngradzkie: nie 
bać się żadnych trudności i Uro­
czyć zawsze naprzód.

Inżynier A. Kuzniecow w liś­
cie swym podkreśla, że szósty 
rok pracuje na budowlach 
Stalingradu. W moich oczach 

I — pisze on — powstał z popio- 
i łów i ruin legendarny bohater

nadwotżański. Wyrosły nowe 
ulice, powitały now- place, za­
kwitły drzewa w parkach i na 
bulwarach. W mieście tętni ży­
cic pełne entuzjazmu, bohater­
skiej pracy i twórczych poczy­
nań.

W czasie wojny, gdy na uli­
cach Stalingradu rozgorzała 
krwawa bitwa, jako oficer 
wojsk inżynieryjnych zabezpie­
czałem działania wojenne jed­
nostek piechoty. Po wojnie przy­
jechałem znów do Stalingradu, 
i jakkolwiek nie urodziłem się 
w tym mieście, pozostałem w 
nim na zawsze. Brałem udział 
w budowie wielu g m a c h ó w  na 
głównym placu miasta. Jestem 
dumny, że należę do stawnej 
armii budown‘ezych miasta- 
bohatera, noszącego'imię wiel­
kiego wodza.

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa
Według nadchodzących z tere­

nu wiadomości, w wyniku szyb­
kiego tajania śniegu, dość duże 
powierzchnie pól zasianych zo­
stały zalane wodą.

Stosunkowo wysoka tempera­
tura i tające opady śnieżne 
sprzyjają w dalszym ciągu u- 
trzymywaniu się wody na po­
wierzchni, która szczególnie na 
niżej położonych polach i w na­
turalnych wklęśnięciach gruntu 
tworzy zalewiska.

Stan taki .jest wysoce nie­
bezpieczny dla zasiewów, ponie­
waż rośliny pozbawione przez 
pewien czas dostępu powietrza 
mogą wyginąć.

Niemniejszym niebezpieczeń­
stwem jest zamarzanie stojącej 
na polach wody i fcWorzenie się 
skorupy lodowej, pod którą ro­
śliny zamierają.

Dla uniknięcia wynikających

z tego powodu strat w zasiewach mknie roślinom dostęp powi*
‘ trza; taką skorupę należy P°" 
kruszyć broną, kultywatore® 
lub wałem, lub ostateczni* 
przejść pole ostro podkutym1 
końmi.

Innych zabiegów wy ma£a
niszczenie skorupy, która tworzy 
się pod śniegiem, bezpośredni* 
na powierzchni gleby i łączni* 
ze zmarzniętą masą śniegu sta' 
nowi warstwę utrudniającą d°' 
stęp powietrza do roślin. W tyc*1 

poro- i 'Okolicznościach zaleca się posy"

należy energicznie temu zjawi­
sku przeciwdziałać drogą od­
prowadzania wody do rowów’ 
odpływowych.

W takiej sytuacji winno na­
stąpić współdziałanie wszyst­
kich położonych w sąsiedztwie 
gospodarstw, by uniknąć zalania 
wodą pól gospodarstw, znajdują­
cych się w gorszej sytuacji te­
renowej.

W ceJu wykonania tego zada­
nia należy skontrolować
bione na jesieni przegony, prze- j bywanie skorupy czarnym Pr° 
czyścić zamulone, a tam gdzie i szkiem. W tym celu może > 
nie zdążono tego zrobić na jesie- i użyty miał torfowy lub W 1

rozproszkowany materiał ko’0'  
ru czarnego (d!a nadania koW"

ni należy wykonać to niezwłocz­
nie.

Jeżeli chodzi o skorupę lodo­
wą, to może ona utworzyć się i

ru używa się sadzy). 
Najważniejszą sprawą w sf*

przy pokrywie śnieżnej. Wsku- j tuacji obecnej jest dołożeń'* 
tek krótkotrwałej odwilży okry- [wszelkich starań w kierunku od 
wa śnieżna może pokryć się ' prowadzenia z pól zasiany 
cienką warstwą lodu, która za- i nadmiaru wody.

M inister Sokorski udekorował 
Z e s p ó l  P i e ś n i  i  T a ń c a  „ M a z o w s z e * *

sków publiczności dokonał akt*
dekoracji.

W imieniu zespołu podziękę1 
wała za wysokie odznaczeni* 
Zofia Kłiza, stwierdzając, 
staną się one bodźcem dla d**4 
szej pracy artystycznej całe®1 
zespołu. .

Następnie odczytany zost* 
list członków zespołu „Ma 
s/e" do Prezesa Rady Ministró* 
Bolesława Bieruta.

Na zakończenie uroczysto**' 
cały zespół wraz z publiczni

W dniu 2 bm. w Teatrze Pol­
skim odbył się występ Pań­
stwowego Ludowego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze“, po­
łączony z uroczystą dekoracja 
zespołu, jego kierownika arty­
stycznego i solistów wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Na występ przybyli: członko­
wie. Rządu, członkowie Komite­
tu Centralnego PZPR oraz licz­
ni przedstawiciele świata arty- 
- tycznego. Obecni byli przed­
stawiciele ambasad i poselstw 
pa ństw za przy jaźń i on.ych.

Po występie, który publicz­

ność przyjęła niezwykle serde­
cznie, minister Kultury i Sztu­
ki Włodzimierz Sokorski w i- 
mieniu Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej złożył ze­
społowi „Mazowsze“ i jego kie­
rownictwu serdeczne gratulacje 
z powodu wysokiego zaszczytu, 
lakim była obecność Generalis­
simusa Stalina i jego najbliż­
szych współpracowników na 
koncercie polskich artystów w 
Moskwie.

Po przemówieniu min. So-1 
feorski wśród gorących okla-

ii

ścią odśpiewał Hymn Młodzi®* 
ży Demokratycznej.

Na budowie Głównego Kanalii Turkmeńskiego Elektryczne koparki l lrc lec“ (pojemność crer- 
paka :i m sześć.) przyspieszają realizacje wielkich budowli komunizmu. Fn to  — c a f

Z a  p o m o cą oszczerstw  i k ła m s tw
stroni amerykańska usiłuje zerwać rokowania w Korei

. *. r .  i_:   J  .  __  I „  . . „ U  « M ln łe n n u tA .  D / it ln rn n  O ! J d

Batyfikacja układów imlitarystycznych z Bonn i Paryża
oznacza groźbę n ow ej w o jny

Ludność Niemiec zachodnich odpowiada na apel KPD, FPK i SED

Agencja Nowych Chin do- 
osi z Kaesorgu:
Dnia 29 stycznia sztab wojsk 

smerykańskich opublikował t. 
zw. ..sprawozdanie wywiadu“, 
sfabrykowane przez agresorów 
amerykańskich. W przesrąkn ę- 
tym jadem nienawiści „sprawo­
zdaniu“ przytaczają oni skleco­
ne przez nich „dane wywiadu“ 
w celu oszkalowania członków 
koreańsko - chińskiej delegacji 
rozejmowej.

Obecni tam obserwatorzy 
podkreślają, że jest to nowa 
próba zerwania rokowań przez 
stronę amerykańską i uniknię­
cia odpowiedzialności za prze- 
śtadowanłe i mordowanie jeń­
ców wojennych. Nie trudno 
domyślić się, że to sfabryko­
wane umyślnie sprawozdanie 
Amerykanie zamierzają wyko­
rzystać do oszkalowania strony 
koreańsko - chińskiej na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
która ma być wznowiona w naj- j 
bliższym czasie. Jednakże — j 
jak stwierdzają obserwatorzy | 
— taktyka rozpowszechniania j 
oszczerczych pogłosek, do któ- | 
rej ucieka się sztab wojsk a- j 
merykańskich, jest tak niez.rę- , 
czna, że Amerykanie demasku- , 
ją się sami.

W sprawozdaniu tym Amery- j 
kanie usiłują w sposób jak naj- | 
bardziej absurdalny ukryć swe | 
zbrodnie w obozach jerrgckieb j 
na wyspach Kożedo, Czedżudo, 1

Pongan I w Innych miejscowo­
ściach, próbując przedstawić te 
zbrodnie jako „bunty z góry 
przygotowane i kierowane“ 
przez członków koreaósko-chiń- 
sklej delegacji rozejmowej. 
Szkalując szefa delegacji, gene­
rała Nam Ira i członka delega­
cji, generała Li San Czo, Ame­
rykanie twierdzą w swym spra­
wozdaniu, że Nam tr i Li San 
Czo jakoby utrzymywali „kon­
takt“  z jeńcami koreańskimi i 
chińskimi w amerykańskich o- 
bozach dla jeńców wojennych 
Wysuwając całkowicie kłamli­
we twierdzenia, że Nam Ir  i 
Li San Czo „otrzymali polece­
nie ferowania incydentami w 
kontrolowanych przez dowódz­
two NZ obozach jenieckich“ , A- 
merykanie w swym sprawozda­
niu wysuwają jedynie szereg 
niczym nie uzasadnionych do­
mysłów, nie podając żadnych 
konkretnych dowodów, które by 
potwierdziły istnienie „kontak­
tu“ .

Sztab wojsk amerykańskich 
chciałby, aby świat uwierzył 
że wojska amerykańskie „prze­
strzegają“  Konwencji Genew­
skiej! W tym celu włączają cni 
Jo swych sfabrykowanych „do­
kumentów“  1 „zeznań“ szereg 
zmyślonych oświadczeń, które 
przeczą sobie wzajemnie. Cytu­
jąc tzw. „pisemne sprawozda­
nie komunistyczne o rezultatach 
masowego buntu na wyspie

Pongan z 14 grudnia 1952 r.“ , 
które zostało rzekomo znalezio­
ne u jeńców. Amerykanie obłu­
dnie oświadczają, że bezprzy­
kładne masowe mordy, popeł j 
ntone na tej wyspie, są wyn>- 
łiero „masowego buntu“ , którv 
jeńcy usiłowali rzekomo wznie­
cić.

Sprawozdanie to jest nowym 
krokiem na drodze do zrealizo­
wania amerykańskiego planu 
ostatecznego zerwania rokowań. 
Co w'ęcej, przy pomocy tego 
sprawozdania strona amerykań­
ska usiłuje oszkalować stronę 

i koreańsko - chińską i uniknąć 
odpowiedzialności za zerwanie 

i rokowań na VII sesji Ząroma- 
I dzenia Ogólnego NZ, która zo- 
i stanie wznowiona z końcem iu- 
j tego. Strona amerykańska usi- 
I (uje zmusić inne kraje, by wy- 
! raziły zgodę na politykę awan­

tur wojennych zamiast prowa­
dzenia rokowań rozejmowych. 

i Amerykanie wiedzą bardzo do- 
| brże, że ich kolejny falsyfikat 
; nie wytrzymuje krytyki. Dlate­
go też sprawozdanie to ogło­
szono w postaci „sprawozdania 

| wywiadu“ , opartego rzekomo 
j na „tajnych doniesieniach woj- 
\ sitowych“ . Jednakie to pełne 
i sprzeczności sprawozdanie jes 
I samo przez się gwarancją, ze 
; nie uda się im nikogo otomanie 
[ i że cala ta prowokacja zakon- 
| czy się nieuchronnym

Jak podaje agencja ADN, ludność zachodnio - niemiecka 
odpowiada na apel trzech bratnich partii — Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD). Francuskiej Partit Komunistycznej 
(FPK) oraz Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) 
dalszym wzmożeniem walki przeciwko ratyfikacji układów 
militarystyeznych.

chodnio-niemieckich I zażądał 
rozwiązania faszystowskiego 
„Związku Młodzieży Niemiec­
kiej“ (BD-I).

W Bochum Odbył się wiec 
protestacyjny młodzieży, na 
którym przemawiał przewodni­
czący kierownictwa KPD Pół­
nocnej Westfalii Joscf Lcdwohn 
Uczestnicy wiecu wypowiedzieli 
się przeciwko wojennej polity 
ce Adenatiera oraz wezwali ca 
tą młodzież zachodnio-niemiec- 

dów i werbunku młodzieży j ką do walki o obalenie znienn 
niemieckiej do legii cudzoziem- ! widzonego reżymu bońskiego 
skic'i. Ponadto zwrócili się oni i R ó w n ie ż  w Wattenscheid mło­
do najwyższego sądu fédéral- ; dzież miasta zorganizowała im- 
nego z wezwaniem, aby spowo- J ponującą demonstrację protesta 
dowal uwolnienie wszystkich ! cyjną pod hasłami walki o oo- 
aresztow'anych patriotów za- ! kój i jedność Niemiec, przeciw-

O ś w ia to n le  przewodniczącego 
Francuskiej Bady Pokoju Farge'a

W Duessełdorfie mieszkańcy 
miasta zorganizowali pochód 
demonstracyjny, domagając się 
odrzucenia ratyfikacji układów 
bańskiego i paryskiego oraz 
obalenia rządu Adenauera. Po 
demoństracjf'odbył się wiec. na 
którym mieszkańcy Duesseldor- 
fu uch ,va!i!i jednomyślnie re­
zolucję wzywającą deputowa­
nych do parlamentu bońskiego. 
aby wypowiedzieli się przeciw­
ko ratyfikacji wojennych ukła-

ko anty na rodowej polityce rzą­
du bońskiego.

Młodzi bojownicy o pokój, 
uczestniczący w manifestacji 
pokojowej w Kolonii, wybrali 
delegację, która przekaże depu- 
łowanym do Bundestagu o* 

| świadczenie stwierdzające, że 
ratyfikacja układów military-

stycznych % Bonn i Paryża 
oznacza groźbę nowej wojny 
w Interesie amerykańskich i 
niemieckich monopolistów.

W Bremie robotnicy stoczni 
„Woser-Werft AG“ zorganizo­
wali potężną demonstrację pro­
testacyjną, domagając się od­
rzucenia układów wojennych

„Izutiestia" o apelu KPD, FPK i SED
W przeglądzie sytuacji międzynarodowej komentator dzien­

nika „Izwiestia“ — Kudriawcew pisze:

„Humanite“ opublikowała 
oświadczenie przewodniczącego 
Francuskiej Rady Pokoju Y. 
Farge‘a w związku z oskarże­
niem praez rząd sekretarza ge­
neralnego tej organizacji Fer­
nanda Vigno o „demoralizowa­
nie armii“ .

Rząd — stwierdził Farge — 
godzi w nasz ruch w obronie 
pokoju w chwili, gdy pragnie 
doprowadzić do jak najszybszej 
ratyfikacji układów bońskiego 
i paryskiego, w chwili, gdy za

. u. » -m ^  ^  -m »  i%. a .

wszelką cenę chce sparaliżował 
teolę narodu.

Farge podkreśla, że Francuzi 
protestując przeciwko oskar­
żeniu Vigne, wzmagając walkę 
o zwolnienie Lc Leapa i innych 

! patriotów, jednocząc się w po- 
! tężnym ruchu przeciwko renu- 
i litaryzacji Niemiec zachodnich 
— zadadzą klęskę spiskowcom 
którzy umożliwiają naziston.

I realizację agresywnych, odwe- 
I towych planów.

Koła rządzące Stanów Zjed­
noczonych uważają sprawę 
utworzenia Wehrmachtu za cen­
tralne zagadnienie swych pla­
nów przygotowania nowej woj- 

| ny i przekształcenia Europy za- 
; chodniej w bazę wypadową 
agresji przeciwko krajom mi- 

| lującym pokój. Dlatego też 
zwłoka ratyfikacji tych ukła- 

! dów uważana jest w Waszyng- 
| tonie za niezmiernie dotkii'.vy 
| cios zadany całemu agresyw­
nemu blokowi atlantyckiemu.

Koła rządzące Stanów Zjed­
noczonych poważnie zaniepo­
koiła wiadomość o zamiarach 
rządu francuskiego wysunięcia 

j sprawy rewizji niektórych pa­
ragrafów układu „o wspólnocie 

i europejskiej“ .
) Lecz obawy rządu USA oka- 
I zały się przedwczesne. Rząd 
i Francji pozostaje wierny swej 
i antynarodowęj polityce — i sam 
I przyczynia się do wskrzeszania 
: swego najzacieklejszego, od- 
j wiecznego wroga — militaryz- 
i mu niemieckiego. Wysunięcie 
; sprawy rewizji niektórych 
i punktów układów wojskowych 
hyio jedynie manewrem kół

rządzących Francji wobec 
wzmagającej się walki narodu 
francuskiego o pokój, a jedno­
czenie próbą zastraszenia mo­
codawców z Waszyngtonu: a 
nuż uda się uzyskać jakieś 
ustępstwa lub jałmużnę.

Już jednak pierwszy okrzyk 
zza Oceanu podziałał na rząd 
paryski jak zimny prysznic. No­
wy rząd Mayera pospiesznie 
wniósł sprawę ratyfikacji ukła­
dów bońskiego i paryskiego do 
Zgromadzenia Narodowego. M i­
nister spraw zagranicznych 
Bidauit zwrócił się do odwe­
towca Adenauera z „odręcz­
nym“ listem, w którym stwier­
dził, że nowy rząd francuski 
popiera utworzenie „wspólnoty 
europejskiej" i te zmiana rządu

nie wpłynęła na zmianę frart* 
eusklej polityki zagranic*?" ‘ej<

Minęły jednak czasy — 
Kudriawcew — gdy o spraw** 
wojny i pokoju decydowały 
przeszkód jedynie reakcyjne 
la rządzące państw kapd*1' 
stycznych, obecnie Istotny 
czynnikiem sytuacji m iędzy^ 
rodowej stał się szeroki 
demokratyczny na rzecz utr*‘ 
mania pokoju. .

Nowym doniosłym posiifi®. 
t era narodów francuskiego, 
niemieckiego w walce przed“, 
ko ratyfikacji militarystyczn.y*" 
układów z Bonn i Paryża, Pr7:*j 
ciwko wskrzeszaniu niemiecką 
armii faszystowskiej, przec1̂  
ko niebezpieczeństwu 
wojny w Europie jest wsp*“! 7 
apel kierownictwa Komuniku 
cznej Partii Niemiec, KC 
i KC SED do narodów fraf* 
.■.kiego i niemieckiego.

Apel narodów Francji i N1 
mieć, to głos prawdziwych i  . 
spodarzy swych krajów, kto*" 
nie pozwolą imperialistom a f ­
rykańskim i ich sługus0' 
przekształcić Europy zscb0^ 
niej w bazę wypadową do 
wej, krwawej awantury. Z aP  ̂
lem tym solidaryzują * 
wszystkie narody miłujące 
kój, cała postępowa ludzk°='

HITLEROWCY RZĄDZĄ TRIZONIĄ
Wiadomości napływające z \ 

Niem ec zach idnich wskazują. J 
że wzmaga się tam obecnie fala j 
terroru. Tym sposobem władcy 
Niemiec zachodnich usiłują zła­
mać opńr ludności przeciwkr 
układom wojennym. W całym 
kraju odbywają się aresztowa­
nia, napady na lokaie partii ko­
munistycznej i organizacji po­
stępowych. Agencje prasowe 
doniosły niedawno o aresztowa­
niu 50 młodych Niemców posą­
dzonych o należenie do FD.J 
( fuż dawno bowiem rząd Ade­
nin icra zakazał legalnej dzia-i, 
łalności FDJ za jego wal­
kę o pokój i jedność Nie- 
ov.ee). W. komisjach „parlamen­
tu bońskiego" reakcyjn' depu- 
!,i wani naradzają się nad spo­
sobem usunięcia deputowanych 
komunistycznych. Nie trzeba 
rhrha wyjaśniać, że chodzi tu
0 zakneblowanie ust posłom, 
którzy stale i konsekwentnie 
demaskują politykę wojenną fa­
szystowskiego rządu Adenauera
1 |ego pomocników z prawico­
wego kierownictwa SPD.

Terrorowi w Niemczech za­
chodnich towarzyszą obłudne

deklaracje bońskiego kanclerza 
i manewry okupantów zachod­
nich. którzy wszelkimi sposoba­
mi starają się odwrócić uwagę 
społeczeństwa od swych wojen­
nych zamierzeń. Wtadze angiel­
skie ogłaszają więc, że odkryły 
„spisek“ hitlerowski i w związ­
ku z tym aresztują 7 dygnita­
rzy hitlerowskich, którzy dotąd 
brali wybitny udział w życiu 
partii rządowych. Szeroko roz­
reklamowane aresztowanie kil­
ku hitlerowców nie może jed­
nak nikogo zmylić. Ta nagła 
„gorliwość“ władz angielskich, 
które przecież wypuściły i  wię 
zień prawie wszystkich znajdu­
jących się tam zbrodniarzy wo­
jennych i które stworzyły naj­
lepsze warunki dla działalności 
byłych przywódców liii lerow- 
skieh. jest zwykłą komedią ma 
jącą na celu „usprawiedliwie­
nie“ polityki represji naprawdę 
stosowanych tylko wobec sil de­
mokratycznych i pokojowych.

W kilka dni po „rewelacjach" 
angielskich Adenauer zastoso­
wał Inny „chwyt". Wygłosił on 
mianowicie przemówienie radio­
we. w którym zapewniał swyc.
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Z w i t k u  M łodz ieży  P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o m ite t. Na- 
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a d r e s  R E D A K C J I: W ar* 
szawż. A t I  A rm ii W P U.

T E L E F O N Y  C en tr : 8-09-81, 
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8- 76-61 D z ia ł K oreso. i  L is tó w : 
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DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101, 
8-56-94.
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słuchaczy, że „ Republice fede­
ralnej nie grozi niebezpieczeń­
stwo nowego hit leryzmu“ . „Nie 
grozi“  — to prawda, mówią o- 
bywatełe zachodnio-niemieccy. 
nie może bowiem stanowić groź- 

; by to. co jest .już faktem. Wy- 
! starczy bowiem spojrzeć na 
; „¿ąd w Bonn, ażeby stwierdzić, 
że bardzo głębokie korzenie za­
puścił już neohitleryzm w pań­
stwie okupowanym przez trzy 
mocarstwa zachodnie.

| Kluczowe stanowiska w rzą­
dzie końskim znajdują się w 
rękach zbrodniarzy hiłierow- 

i sklch, którzy powinni znaleźć 
| się w więzieniach lub na szu- 
: bienicy. Wskutek polityki im- 
■ perialistów zachodnich, w boń- 
I -kim ministerstwie spraw we- 
j  wnętrżnych wyższe stanowisko 
I objąć mógł znów b. hitlerowski 

prokurator generalny, dr. Kurt 
i Rehiikc; w ministerstwie go- 
! spodarki — komentator ludo- 
| hójćzych „ustaw norymber- 
; skich" — dr Ernst Hubert; 
i w kancelarii „prezydenta" Tri- 

zonii. szef tego urzędu, b. po­
mocnik zbrodniczego m ini- 

| stra spraw zagranicznych Trze­
ciej Rzeszy, Ribbenlropa — dr 
Manfred Klaiber, którego współ 
pracownikiem jest b. konsul I 
szpicel gestapowski — I.uitpokl 
Worz. Lista tych zbrodniarzy — 
dygnitarzy bońskich jest bardzr 
długa. Znajdują się na niej 
SS-mani i gestapowcy, oficero­
wie i generałowie hitlerowscy, 
którzy organizowali obozy kon­
centracyjne i wydawali rozkazy 
mordowania ludności cywilnej 
w krajach okupowanych, siew­
cy wojen i zbrodni.

Zainteresujmy się np. dwoma 
resortami ministerialnymi o de­
cydującym znaczeniu, Zajrzyj-

my najpierw do bońskiego mi­
nisterstwa spraw' zagranicznych, 
którego bezpośrednim kierowni­
kiem jest kanclerz Adenauer.' 
pełmney również funkcje mini-, 
stra spraw zagranicznych:

85 proc. wszystkich urzędni 
ków na kierowniczych stanowi­
skach w bońskim ministerstwie 
spraw zagranicznych — to ak­
tywni członkowie partii hitle­
rowskiej. stare kadry Kibben- 
tropa — organizatorzy dywersji 
hitlerowskiej zagranicą, autorzy 
planów agresji. Wśród obecnych 
dyplomatów Adenauera znajdu­
je się i dr von Nostitz, który o- 
praeował plan bombardowania 
Warszawy w M)3S) r, i Felis 
Gaerte, b. SS Untersturm 
fuehrer, współpracownik osła- 
wionego Urzędu SS d!a spraw 
rasowo-pr/esiedleńczych, I „pra­
wa ręka“ Adenauera — Blan- 
henhorn — stary działacz hitle­
rowski, który w' epoce Hitlera 
tworzył sieć szpiegowską w 
Szwajcarii, a po wojnie by! po­
czątkowo agentem wywiadu 
francuskiego. Do osób repre­
zentujących „politykę zagranicz­
ną“  separatystycznego państwa 
zachodnio-niemieckiego należą 
również: Wilhelm Daumann — 
b. kierownik organizacji h sle- 
rowskiej w Pt adze, Wiktor Da­
merait — b. kierownik organi­
zacji hitlerowskiej w Turcji. 
Joseph Merfcls — kierownik or­
ganizacji hitlerowskiej w Ira­
nie, Ewald Muelileii — p. litycz­
ny kierownik hitlerowców w 
Danii, Paul Hageder — jeden ? 
b. kierowników ruchu hitlerow­
skiego w Barcelonie i wielu, 
wielu innych przestępców.

Zbrodniarze we frakach dy­
plomatycznych znów ślęczą nad 
planami marszu „aż do Uralu"

i znów starają się organizować 
i dywersję i sabotaż w państwach 
i wschodnio - europejskich. Bv 
j przygotować grunt do rozpęta- 
| nia nowej wojny tysiące faszy- 
! stowskich oprawców tworzy a- 
: pa rat terroru wewnętrznego, 

którego częścią jest boński „wy­
miar sprawiedliwości", 

i Któż to są obecni sędziowie 
| w Trizonii? Około 80 proc. sę­
dziów i prokuratorów w Niem- 

I rzęch zachodnich to b. czlonko- 
| wie partii hitlerowskiej. Przed- 
I -tawm.y Czytelnikom kilku * 
j nich. Oto Manfred Rocder, któ­
ry w dowód uznania „za zaspj.

I aj“  położone w organizowaniu 
j pogromu ludności po lsk ie j w 
: Bydgoszczy w roku  lflkj) , , , v . 
i skał z rąk Hitlera awans na 
! sędziego sądu najwyższego 
i Rńede.r podpisał wyrok śmierć 
| n3 70 anty faszystów niemiec­

kich i osobiście interweniował 
u fuehrera, by zamienił 2 wy­
ro k i dożyw otn iego w ięzien ia  na 
karę śmierci.

W Berlinie zachodnim nomi­
nacje na prokuratora naczelne­
go uzyskał dr K o lb e ,  b. członek 
SS oraz partii hitlerowskiej 
Właściwy człowiek na właści­
wym miejscu. W roku 1951 
odbyło się w Berlinie zachod­
nim 751 procesów przeciwko 
1082 osobom oskarżonym o 
■•zerzenie propagandy pokojo­
wej I organizowanie refeten- 
Jum rem litaryzacyjnego.

Nawet najwyższa bońska In­
stancja sądowa, Trybunał Kon­
stytucyjny, który stać ma na 
straży poszanowania konstytu­
cji, składa się z sędziów hitle­
rowskich jak np. dr. Konrad 
Friderik Roediger, który jako 
kierownik wydziału -prawne»« 
w nazistowskim ministerstwie 
spraw zagranicznych opracował

plan deportacji ludności. Ponle- 
waż̂  tacy sędziowie stoją na 
straży „sprawiedliwości", do 

, więzień wtrąca się obrońców 
1 Pokoju, a nie zbrodniarzy wo- 
i iennych, terrorystów i bandy­
tów politycznych.

Ci ostatni mogą bezkarnie 
grasować w Trizonii. Słowo 
..bezkarnie“ jest tu właściwie 
me na miejscu. Terroryści i bo* 
jówkarze faszystowscy nie ty l­
ko nie zostają pociągmęc! do 
odpowiedzialności za swe zbro­
dnie, ale korzystają * opieki 
możnych protektorów, mini­
strów bońskich i wysokich ko­
misarzy alianckich. Albowiem 
hitlerowskie taine 1 jawne or­
ganizacje. jak np. ROJ. „Armia 

i w Cieniu“ związki żnłmerskie. 
Stahlhelm. stowarzyszen-e żoł- 
0 erzy SS ¡td.. stworzyć matą 
dpuwiedni grunt dla przygoto­

wań wojennych.
Tymczasem jednak na drodze 

podżegaczy wojennych wyrasta­
ją coraz to nowe przeszkody, 
imperialiści co miesiąc z.apowia- 
* i ą  ostateczne uchwalenie u- 
stawy o agresywnej armii eu­
ropejskiej i co miesiąc — od 
dłuższego czasu — zmuszeni są 
przesuwać ratyfikację układu 
os termin późniejszy. Porażk* 
le mają źródto w fakcie, że ra­
chunek podżegaczy robiony jest 
bez gospodarza.

Naród niemiecki, prawdziwy 
-osp-.darz swego kraju, wyraź­
nie i coraz bardziej zdecydowa­
nie przeciwstawia się polityce 
nowych wojen. I dlatego ani 
mtlerowskie metody I najbar­
dziej przemyślne kruczki stoso­
wane przez włodarzy Niemiec 
zachodnich skazane są z góry na 
niepowodzenie.

ALEKSANDER MICHALSKI

SztandarMŁODYCH w a *

Z Centralnych Zimowych Misirznsfn ft?S

Bujak i Roj
zwyciężają w biegu zjazdowy«1

ZAKOPANE. — w  drugim dniu Centralnyih Zimowy®*! 
Mistrzostw łZS  w Zakopanem odbył się konkurs skok0’ 
otwartych i do kombinacji oraz bieg zjazdowy kobiet i II,<‘
czyzn.

Konkurs skoków' rozegrano 
na małej skoczni na Krokwi. 
Warunki śniegowe dobre.

Wyniki otwartego konkursu 
skoków:

1) Sieczka (Zakopane) skoki 
45 : 44 m. nota 203,2,

2) W’łady ław Roj (Zakopa­
ne) skoki 45 i 46. nota 203,0,

3) Kozak (Zakopane) skoki 
43.5 i 44.5, nota 197,3,

4) Janusz Fortecki (Zakopa­
ne) skoki 44 i 45. nota 194,7.

•5) Stanisław Karpiel (Żako 
pane) skoki 42,5 i 43,5 nota 
188,5.

Spoza zakopiańczyków 15-te 
miejsce zajął Klamut (Wro­
cław), a 21-e Piekarz (Wro­
cław).

Kombinację norweską vvy-1 
grał Grandys (Zakopane) ? łą- i 
czną notą 431.7 przed Kacz­
marczykiem (Zakopane) 413,1.1 
Dadejem (Zakopane) 405.2 
Dawidkiem 404,0 i Szeliga 
401.0.

 ̂Bieg zjazdowy rozegrano t 
Kasprowego Wierchu na tra­
sie FIS-II z metą na Dolnych 
Kalatówkach. Trasa biegu d!a

mężczyzn wynosiła 2.600 ^  
przy różnicy wzniesień 80° j, 
?. 4 bramkami kontroli „ 
Trasa biegu dla kobiet 
siła 2 300 m, przy 
wzniesień 700 m z d”’0 
bramkami kontrolnymi- 

Spośród 12 startujący0*1 „g- 
wodniczek pierwszą było 
jak (Zakopane) 3.10.0, 2) J 
czy (Wrocław) 3.17.8. 3) pf(r 
kala (Zakopane) 3.29.8. 4) 5)
gulska (Warszawa) 3 31.0' 
Pawłowska (Łódź) 3.38.7. ^

Startujące poza konkur* | .  
zawodniczki kadry Gro* g. 
ska i Kowalska uzyskały ^  
stępujące wyniki: Groch0 
— 3.10,4, Kowalska 3.17.4- „ 

W konkurencji m 
startowało w biegu z l ,cję- 
wj m 49 zawodników. Z«'-’ e) 
żył Andrzej Roj (Zakopuj 
2.56.0 przed zakopiańc,z.v,! 
Dziedzicem 2.56.8. Obrod 
2.59 5, Jasienicą 3.04,0 • 
nasiem 310,0. ,nj-

Poza konkursem zavVf llj V 
cy kadry uz.r-skali nastćP ^  
ce wyniki: W a w r y t k o  *7 nc0 
2.57.0, Schindler 2.57,8 *  " , 
2.58,8, Józef M a ru s a rz  1 ’

Z międzynarodowego turnieju szachowego
w Bukareszcie

B 1TK A R K S 2T. N a  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  tu rn ie ju  szachow ym  w 
B u ka reszc ie  d o g ry w a n o  odłożone 
p a r t ię  z pop rze d n ich  ru n d .

B o le s la w s k i (ZSR R ) p oko n a ł 
S to iza  (Szw ecja) o raz z re m iso w a ł 
z Sz.abo (R u m u n ia ) i  B arczą (W e-
g ry ) .

Szabo (W ę g ry ) w y g ra ł z T ro ja -  
nescu (Rumunia), a  G o lom b e k

ie$c
(A n g lia ) z w y c ię ż y ł TŁa'1° 
(R um u n ia ). . ,„ .g l

0 ‘K e lly  (B e lg ia ) z re m is °2 r aJi> 
ru m u ń s k im i szach is tam i 
nescu i  Szabo. B fr

P a rtia  ś l iw y  (P o lska ! *  9°
(W ę g ry ) n ie  b y ła  d o g ryw a n  
w odu  c h o ro b y  Ś liw y . „ , r n le- „  

2 b m . je s t p rze rw a  w t loZp0ci 
Szósta ru n d a  tu rn ie ju  r 
n ie  s ię  3 bm .


